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Pism o nie jest datowane naprzód

WILNO, czwartek 17 sierpnia 1939 r. Cena 15 ar

Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski I Wołyński

S ą r i a d o r n  ż y c z y m y . . .  d o b r e g o  w y w i a d u
Na obiedzie żo łnierskim  D yw izji  

L eg io n o w ej  w  W iln ie  padło  wiele 

s łów  i w y k r z y k n ik ó w  k tó ry ch  tu po­

w ta rz ać  nie potrzebuję. W ystarczy ,  

te  pow tórzę słow a tam  w y p o w ied zia ­

ne przez autorytet n a jw yższy :  „ G d y ­

b y  nasi w rogow ie  wiedzieli,  jaki na­
strój panuje  w  wojsku, przestaliby  

b y  nas zanudzać sw ym i próbam i za­

straszania".

Żeby nasi w rogow ie  napraw dę 

zdaw ali sobie spraw ę jak ciężka prze 

praw a ich czeka w  razie z a a ta k o w a ­

nia nas, m oglibyśm y b v ć  pew ni, że 

w o jn y  nie będzie. O d w ra ca ją c  to 

stwierdzenie łatw o  dojść do wniosku, 

źe niczego tak nie należałoby ży czyć  

sąsiadom^ iak dobrego w yw iadu.

On tylko  m ógłby ich uchron ić  od 
nierozw ażnych kroków

Pod k a żd ym  inn ym  względem  mo 
m m tm m M rnm rnm Bm .

ze m ie lib yśm y coś dio ukrycia , a le  je ­

żeli chodzi o siopieó napięcia woli 

w a lk i  z napastnik iem, nie ma tej p o­

trzeby. Jest to bow iem  stopień n a j­

w yższy.

W  p olityce tak ja k  w handilu- 
w ielkość obrotów, w ysokość  nakładu 

pism a itd., to w szystko  stanow i ta je­

m nicę h an d low ą  tak długo, jak  długo 
f irm a nie w ysun ie  się b ezk o n k u re n ­

cyjnie  na pierwsze miejsce. W ó w cza s  

odwrotnie. K ażdem u opłaci się nie tyl 
ko  słownie zdradzić całą  prawdę, aie 

u dow odnić  ją namacalnie. P. K. O. 

pisze otw arcie: Pew n ość i Zaufanie 

—  tyle tysier y oszczędzających, tyle 
m ilionów  w kładów .

D laczego to robi. Bo ma czym  się 

pochwalić. Bo to jest najlepsza rekla 

ma, najsilniejszy argum ent p r zy c ią ­

gający. P. K. O. najsilniejsza i n a jp e ­

wniejsza instytucja  w Państwie.

Duch jaki panuje w po lskim  spo­
łeczeństw ie i duch armii, to nasze 

najpew niejsze i najw ażn ie jsze  „P .  K. 

O. polityczne".

P ow in n iśm y ducn ten w y k o rz y s ­

tać p rop agan dow o, podobnie jak, to 
robią instytucje f inan sow e cieszące 

się n a jw ięk szym  zaufaniem , ilością 

w k ła d ó w  i oszczędzaiących.

Ponieważ jedn ak każd ej  p rop a­

gandzie z w yk le  przypisuje  się pewną 

dozę przesady, w ięc  apelujem y do 

W as, szpiedzy, zainteresujcie się ró ­

wnież stroną d uchow ą p rzy go tow a ­

nia bojow ego arm ii i społeczeństwa 

i orzesyłaIc.ie swoim  m ocod aw com  
wierne, nie w y p a cza jąc e  rzeczyw isto ­

ści sprawozdania. Tego  w ym aga  od
 ......    UHM

w as nie ty lk o  z w y k ła  uczciw ość, ale 

i w łaściw ie  pojęty  patriotyzm .
*  *  *

T a k ie  są spostrzeżenia z tego n a j­

w iększego  z naszych „ fro n tó w " .  Nie 

zap om in ajm y jedn akże  o innych.

W śród  przyjació ł  L itw in ów , ja k  

wieść niesie złe w rażen ie  zrobił a r ty ­

kuł w  „ K u rje rze  W ile ń sk im " o fede- 
rac jonizm  e. —  Ci nierealni m a rz y ­

ciele zn ow u  w y d o b y w a ją  straszak —  

unię. C z yż b y  nie mieli nic lepszego 

do „ro b o ty".  —  T ak  m niej więcej w y  

g lądają  te u tyskiw an ia  L itw in ó w
O dpow iem y krótko: —  Kochani, 

dop raw d y i W ; m  p rzyd ałb y  się lep­

szy w y y  iad w Polsce. D op raw d y  nikt 

tu nie pragnie niczego ponad zach o­

wanie i utrw alenie d obrych  stosun­

k ó w  sąsiedzkich i zach o w ań 5? s o ł d a r  

ności w razie agresji  zewnątrz. Idea

9 9 T i o i e s “  nawulw i  &  d «  o t t b i s c i a

„powojennej konferencji* przed y/ojną
Rządy i o»Jnia W. Brytanii i Franci! z Polską. — Dosadne sformułowanie koncepcji Lehen*- 
rauma. — osmwa próba dywersji dyplomatyczne!.— Kiedy Polska będzie rok w’ ć o Gdańsk

LON DYN, (Pat). „Times" zamieszcza 
artykuł, w którym redakcja tego najbar­
dziej wpływowego organu angielskiej opi 
nii publ cznej nakreśla cele i żądania tzw. 
frontu pokoju.

Po newa- 'sinieją powody d c  przypu­
szczeń, że rzędy niemiecki i włoski uzg-c 
dr..ty swoje własne poglądy, „ lim es"' 
uważa, iż, jest na czasie, aby się zastano­
wić nad Istotnym celem frontu pokoju. Je­
go pierwszym zaaar iem jest oczywiście 
zapobieżenie wojnie i przeciwstawienie 
się agresji. Pewna określona liczba państw 
bezpośrednio zagrożonych przez roszcze­
nia jednego narodu, dążącego do hege­
monii nad Europą gotowa będzie do rzu- 
cen:a całej swej energii i zcsobow na sza 
lę, aDy poKonać fen naród W  W . Brytanii 
nie Istnieje ju i dzisiaj żadna różnica zdań 
co do obowiązków brytyjskich I Interesów 
brytyjskich. Żadne słowa nie są w stanie 
Już dodać niczego do prawdy prostej, a 
niezmiernie brzemiennej, że W . Brytania 
wraz ze swym sojusznikiem bez najmniej­
szego wahania wystąpi do wojny aby uda 
remnlć atak niemiecki na niepodległość 
Polski, nie bacząc na wszelkie próby za­
rżn ię c ia  i zaciemnienia tego ataku szcze- 
( r łami sporu w sprawie Gdańska. O d p o ­
wiedzią na siłę będzie siła I zostanie ona
zastosowana w sposób stanowczy __
oświadcza „Times". Pod tym wzg.ędem  
cele frontu pokoju są dostatecznie wyraź­
ne, angielska zaś opinia publiczna wyraża 
co do nich pełną zgodę.

Następnym zadaniem, jakie stoi przed  
mocarstwami pokoju jest ustalenie wspól­
nej istoty pozytywnego programu i ob­
w ieszczen i go światu. W  pewnych wa­
runkach winno to otworzyć drogę dla ne­
gocjacji cfia ych, którzy negocjacji prag­
ną. NA zeikie ewentualne negocjacje pi­
sze dalej „ m e!M mogą nastąpić jedynie  
w wypadku, o ile Niemcy porzucę swą 
obecną koncepcję „lebensraumu", które­
go najprostsza niemiecka Interpretacja 
oznreza, iż 80 milionów Niemców m c ie  
fylko wówczas istnieć bezpiecznie I wy­
godnie, o He ujarzmiać I uciskać będzie  
*woich sąsiadów, a nawef o ile zraarnfe  
Ich dobytek i ich demy.

Potępiając iego rodzaju dążenia „Ti­

mes" twierdzi, że przeciwnie właściwą 
podstawą bezpieczeństwa dla Niemiec, 
jak i dla wszystkich innych jest przywró­
cenie zaufania, akiż ułamek świata cie­
szyłby si ędzisiaj ze zwycięstwa hitlerow­
skiej koncepcji „niemieckiego posłannict­
wa w obec zagranicy" i „boskiego prawa 
Niemiec dyktowania europejczykom niż­
szego stopnia" —  zapytuje z ironią „Ti­
mes", Jeżeli ma nastąpić postęp na dro­
dze prawdziwie zorganizowanego poko­
ju, to zarzucona musi być hitlerowska kom 
cepcja „lebensraumu", a winna być przy­
wrócona swoboda do wykonywania pra­
wa własnego zarządzenia się. Uprawnione 
zaś aspiracje kolnir Ine v*inny zostać za­
spokojone bez nawrotu do starej koncep­
cji traktowania narodu i terytorium juko 
monety wymiennej

Po „następnej wojnie" musiałaby się 
w każdym n z ie  odbyć konferencja poko­
jowa. W szystko przemawia zatem, kończy 
„Times", aby tę konferencję pokojową 
odbyć przed „następną wojną". A le na 
warunkach zapewniających prawdziwą 
konferencję pokoju.

Dopóki jednak fo nie okaże się możii 
we, najlepszą i jedynie praktyczną usłu­

gą dla pokoju jesf utrzymanie przez mo­
carstwa frontu pokoju sił zbrojnych w p eł­
nej gotowości.

P aR Y Ż , (Pat). W  miarę rozwoju wyda 
rzeń reakcja o p ili zwłaszcza w obec rnfor 
macji o rzekomych planach włoskich kon­
ferencji 4 czy le i  konferencji 5 jest sta­
nowcza, W  opinii francuskiej coraz bar­
dziej daje się wyczuwać wrażenie, iż pań­
stwa osi zoają sobie sprawę z obecnego  
'mpasu i próbują dywersji o'yplomafycz- 
nej. Prasa francuska nie pozostawia w dal 
szym ciągu kierownikom Berlina I Rzymu 
jak najmniejszych złudzeń co do możli­
wości jaklchkrlw le1' szans dywersji.

Bernus na łamach „Journal dejs De-

bats" pisze, Iż kanclerz Hitler nie zdaje  
sobie sprawy z tego, Jak b srazo  w ostat­
nich m esiącach zm ie liła  się sytuacja z 
i że mocarstwa zachodnie nie dadzą się 
już w ięcej zwodzić. W iem y, i e  nie chodzi 
fu tylko o Gdańsk, który |eat Jedynie pre 
tekstem. Polska jest przeszkodą dla N ie­
miec do sięgnięcia po w ładzę nad całą  
Europą.

Polska —  stwierdza autor —  jest zaw­
sze gotowa do rokowań w sprawie G d ań ­
ska, ale porozumienie musi bvć oparte 
na zasadach wysuniętych przez W arszawę
a n!e może być kapitulacją w obec Nie­
miec. Takie stanowisko jest jedynie mo­
żliwe.

federacj w  żad n ym  w y p a d k u  nie mo 

że b vć  narzędziem  w ynarodaw ian ia  

i wzrastania  s ilniejszych ku ltu r  naro­

dow ych  kosztem słabszych. T o  aż rad  
to dobrze rozum iem y. Jeżeli jednak 

dla lepszego rozw oju  indyw idualn o­

ść : p oszczególn ych  narodów, nielicz­

nych, po w ojnie  św iatow ej pow stały  

suw erenne państw a, państwa stosun 

ko. w o małe, czyż nie pow inn y one po 

m yśleć o sposobie zorganizow ania  

sobie wspólnej ob. on y  pr .ed zabor­
czością państw  d u ż y c h 9 Na to tylko 

chcielibyśm y zw rócił  uw agę w ym a­
w ia jąc  te groźne słowa .,federa!izm“ 

i ,<j|federa]istvczne tendencje" w y ­

razy  mogą być napraw ę groźne, ale 

nie dl i fteństw małych, 'y lk o  dla tvch 

ko losów  i m olochów , które myślą i 

dalszej kom asacji  F.uropy.
Piotr Lemiesz.

Powrót P. 
z Wilna

W A R SZ A  -JM (Pat.) Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w towarzystwie m in. 
M ariana Kościałkow skir go, drugieqo  
w icem inistra spraw  w oiskow vrh gen. 
Litw inow icza i świty row/rńc:ł wczoraj 
rano do W a rszawy z W ilna, gdzie  
bawił na uroczystościach 25-lecia dy­
wizji piechoty legionów.

Ne dworcu witali Pana Prezydenta  
Rzec7yposDO|'tej pan prezes rody m i­
nistrów gen. S ’aw oi-Składkow ski, oan  
m in. soraw  wo skowych gen. K as­
przycki, p ierwszy w icem in. sp i. wojsk, 
gen. G łuchow ski i inni,

Na Zamku
W A R SZ A W A  (Pat.). Pan Prezy­

dent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj 
w obecności Pan M arszałka Edw ardą  
Śm igłego-Rydza, p. prezesa rędy m i­
nistrów gen. Slaw oja-Składkow skieqo  
i p. w iceprem iera inz. E . Kwiatkow­
skiego, którzy leferow ali o bieżącycn  
pracach rządu.

Krwawe bitwy z powstańcami w Abisynii
JEROZOLIM A (Pat). Wiadomości, 

które nadeszły do Jerozolimy 
z Abisynii, rzucają ciekawe światło ! włoskiej oraz na transporty ż yw ­
na stosunki panujące w kraju i na ! ności, co zmusza Włochów do 
trudności, na łakle natrafiają Włosi ' w zm ożonego używania lotnictwa, 
w sw oje j pracy kolonialnej. |

Karawany na drogach ablsyń- 
Jak się okazuje, w licznych skich muszą być chronione przez 

okolicach kraju grasują bandy 1 konwój wojskowy, który często

powstańców. Powstańcy ci napa- I stacza krwawe bitwy z powstań- 
dają na drobniejsze oddziatki armii | cami.

Jak zapewniają, Mussolinl dla 
zrealizowania swoich planów sko­
lonizowania Abisy nii przez rolników 
włoskich, zmuszony jest do przed­
sięwzięcia ostrych kroków zarad­
czych. Zadanie pacyfikacji Abisynii 
powierzone ma być marsz. B a ib o

Ohydna aiera dywersyjno-szpiegowska
Niemcy i w o je w . Śląskiego na usługach niemieckiego w yw iadu

— Opieczętowanie organizacji niemieckich. — Zamknięcie małego 
granicznego na terenie całego województwa śląskiego

Liczne aresztowania. 
ruchu

K A T O W IC E , (PafJ. Dochodzenia prze 
prowadzone przez w ładze polskie w 
związku z napadem na odcinku granicz­
nym pod Rudą Śląską w dniu 9 bm. w 
czasie którego ciężko ranny został polski 
strażnik graniczny W ładysław  Pieczychle- 
bek oraz z zabójstwem na przejściu gra­
nicznym Szarlej pow. Tarnowskie G óry w 
dniu 14 bm. policjanta Wiktora Szwagla, 
doprowadziły do ujęcia kilku sprawców  
względnie wspólników łyd i napadów, m. 
In. Pawła Kalety, zabójcy policjanta Szwa­
gla.

| Zeznania aresztowanych pozwoliły  
ustalić, że na terenie Rzejszy stworzona zo 
stała na Śląsku Opolskim specjalna orga­
nizacja o charakterze szplegcwsko-dy- 
wersyjnym.

M ateriały, ujawnione w trakcie zarzą­
dzonych przez w ładze prokuratorskie re­
wizji potwierdziły w całej rozciągłości zez  
nania zatrzymanych sprawców napadów, 
wykazując m. in. fakt dostarczania wspom  
nlanej organizacji na terenie Rzeszy przez 
członków mniejszości niemieckiej w woje­
wództwie Śląskim zarówno materiałów in

formacyjnych o charakterze wojskowym, 
jak I szczegółow ych danych dla skutecz­
nej organizacji napadów na polskie w ła­
dze graniczne, przez dostarczanie szki­
ców odcinków granicznych, godzin pa­
trolowania itp.

Na podstawie wyników przeprowa­
dzonych ręwlzjl w ładze sądowe zarządzi­
ły zaaresztowanie pod zarzutem działal­
ności antypaństwowe] I szpiegostwa oraz 
organizacji dywersji z zagranicy kilkudzie 
sięclu obywateli polskich narodcwoścl 
niemieckiej oraz kilku obywatel) niemiec­

kich I opieczętowania szeregu lokali or­
ganizacji jungdeufsche partel I gewerk- 
schaft deutscher arbejfer na terenie G ór­
nego śląska.

K A TO W ICE, (Pał). Na skutek wstrzy­
mania ze slrony w ładz niemieckich 14 Lm. 
bez podania jakichkolwiek motywów ma 
tego ruchu granicznego na oocinlcu po- 
wiatu rybnickiego, wtadze polskie zarzą­
dziły prowizorycznie wstrzymanie ze sfr« 
ny polskiej mrfego ruchu granicznego na 
przestrzeni całej granicy województwa 
śląskiego.
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Ctl)łasng obsługa telefoniczna z  W a rsza w y

Sensacyjny plan
wysiedlenia do Niemiec 59.000 „nieprawomyśl

nych" Gdańszczan
Z  dańska donoszą, że ulotki antyhitlerowskie rozpowszechniane w  

coraz większej ilości po W . Mieście w yw o łu ją  p raw dziw ą panikę wśród  

wiadz gdańskich. Po lic ja  dokonuje aresztowań w  poszukiwaniu winnych  

rozpowszechniania ulotek.

Jednocześnie Gestapo z polecenia H im m lera układa listy p rosk ryp ­
cyjne gdańszczan, którzy m ają  być wysiedleni do Niem iec. Podobno na 

lisjach tych h guru je  50 tys. nazwisk. P ierw sza partia wysiedlanych ma ob­
jąć 15 tysięcy osób.

W  kartotekach Gestapo przy nazwiskach osób, do ćtórych władze  

.nają pe^ie zaufanie pustawiono brunatne znaczki. Przy nazwiskach gdańsz 

czan o pochodzeniu polskim  figuru ją  znaczki czerwone. M. in, sławetny  

redaktor „D anziger V arposteu* Zaiske, pochodzący z rodziny Żarskich, ma 
czerwony znaczek. v

M ładze  Senatu Gdańskiego poleciły swoim  urzędnikom  zakończenie 

lub ewentualne przerwanie urionów w dniu 16 b. m.

Program lobytu liferató# l i t e w s k i  w Police
Zw . Zaw odow y  Literatów  Polskich wysiał w czoraj do literatów litew ­

skich zaproszenie do wzięcia udziału w  uroczystościach ku czci Juliusza  

Słowackiego w  Krzemieńcu.

W ed ług  program u pisarze litewscy w y jadą z K ow na do Polski 28-go 

sierpnia. W  W iln ie  zatrzym ają się 2 dni. 29-go sierpnia w y jadą  przez W a r ­

szawę do Zakopanego, gdzie w czasie 2 -dniowego pobytu nastąpi exhum a- 

cja zwdok ś. p. Jonasa Bilunasa, znanego beletrysty i  okresu odradzenia  

literatury litewskiej, który zm arł w Zakopanem  w  1907 r.

Następnie przez K raków , L w ó w , O O P  przybędą literaci litewscy do 

Krzemieńca na uroczystości ku czci Slow ackiego. 4-go września wezm ą  

udział w  uroczystym posiedzeniu Polsk  Akad. Literatury w  Krzemieńcu, 
poświęconym  autorow i „K ró la  Iłuelia*'.

N a  zakończenie spędzą L itw in i 3 dni w W arszaw ie , a 10 września  

w yjadą  do Kowna w towarzystwie delegacji polskiej, która weźm ie udział 
w  Kownie w  uroczystym pogrzebie Bilunasa.

O bsługa specjalna „fKurfera cW il. “ z Koum a

Mobilizują Litwinów kłajgedzkich
. K O W N O , 14.VIII. P rasa litewska 
donosi, że pozostali na obszarze kłaj- 
pedzkim  Litw ini w wieku poborowym  
otrzym ali w ezw arra do odbycia służ­

by w oiskow ej w arm ii n iem ieckie j, 
chociaż spraw a obyw atelstwa ich n ie  
jest jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta,

Uregulowanie stosunków dyplomatycznych
z Watykanem

K O W d O , J4.VHI. Urzędowo dono­
szą o nom inacji m ons. G icvan n i Ba- 
ttisto Federico  V allega, tytularnego  
arcyb iskupa n ikopoiitańskiego i a sy­
stenta tronu Jeg o  Św iątobliw ości, 
nuncjuszem  aposto lsk .m  w Litw ie  
oraz dotychczasow ego charge a ’ affa- 
ires litewskiego przy Sto licy A posto l­
skiej p. S tan isław a G irdw ain isa —  
posłem  nadzw yczajnym  i m inistrem  
pełnom ocnym . O b sad zen ie  po k ilku ­

letniej przerwie placów ek dyp lom a­
tycznych oznacza ostateczne uregulo­
w anie zatargu pom iędzy rządem  li­
tew skim  i Stolicą A po sto lską , w ynik­
łego za czasów  „tautininKOw skich"  
na tle w ykonyw ania konkordatu, a 
w szczególności upraw nień fikc ji 
Katolickiej i szkolnictw a konfesyjnego. 
Z akres osiągniętego w tej spraw ie  
kom prom isu  nie jest tym czasem  
znany, (n)

Zakończenie „Tygodnia Morza*'
K O ‘V N O , 16.VIII. W czoraj uroczy­

stościam i w Świętej i Połądze, przy 
ud ziale przedstaw iciela rządu —  mi- 
n !stra skarbu  gen. Sutku sa oraz w ielo­
tysięcznych rzesz wycieczkowiczów  
z całego k ia ju . został zakończony  
.T yd zień  M orza".

„ X X  fim ziu s"  w okolicznościow ym  
artykule  pisze, ie  przeprow adzenie

kolei na wybrzeże oraz założenie tam  
szkół; rzem ieśln iczej, m arynarskie j 
i rybackiej —  „w inno być pierwszym i 
koralam i, jakim i Litw a ozdobi swój 
Bałtyk". „To ku ltura lne i gospodarcze  
organizow anie wybrzeża m usi być 
niezw łocznie zaczęte. Za tym się  wy­
powiedzią *a prasa i społeczeństwo. 
Dzięki „Tygudniowi Morza*', lż dał 
ku tem u sp oso bn ość". (n)

Odznaczenia za walkę z litewskcścią
K O W h O , 16.VII1. W niedzielę  

w Kłajpedzie w ręczono uroczyście 13 
nr ejscow ym  działaczom  narodowo- 
socialistycznym  odznaczen ia, nadane

im  za „długą i ciężką w alkę z litew- 
sk o ścią" , ja k  to publicznie stwierdził 
„Kreisleiter" K krsch . (n)

M!ędzynarodowy komitet
rozciągnie opiekę nad emigrrnfami z Niemiec, 

pocSiGdzącymi z Polski
W A R SZ A W A , (pat). Min. spraw zagra i 

licznych  komunikuje:
Rząd polski został zawiadomiony przez 

lorda Wirfetoma, przewodniczącego mię­
dzynarodowego komitetu dia uchodźców, 
że komitet rozciągnie swą działalność na 
p-w no kategorie Żydów  pochodzenia p 
skiego, zamieszkałych w Niemczech, 
w zględnie zmuszonych do opuszczenia  
Rzeszy od października 1933 r.

W  szczególności działalność komitetu 
obejm ie Żydów , obywateli polskich, któ­
rzy urodzili się w  Niemczech i tam za 
mieszkali.

W  zw iązk j z powyższym przebyw ają­
cy w Polsce uchodźcy żydow scy winni za 
rejestrować się w żydowskim komitecie 
pomocy uchodźcom w Po!lsce„ co umożli­
wi dooiero daiszą akcję realizacyjną kom 
pełentnych czynników.

incydent na granicy francuskie!
P A R Y Ż , (Pat). Agencja Havas&  

donosi z Metzu: Dziś w  godzinach po  
południowych w ydarzył się na tere­
nie gm iny Heining na granicy fran ­
cusko - niemieckiej incyaent, spow o­
dow any napadem  N iem ców  na znaj­
dującego się na terytorium francus­
kim  celnika francuskiego. Funkcjo ­
nariusz francuskiej straży graniczn. 
Richard przechodząc drogą idącą ró-

M i w m w w g

Korfanty umierający
W  A R S Z A W  A (Te l .  wł.) Stan W o j ­

ciecha Korfantego jest beznadziejny. 
Rozpoczała się już agonia.

„Dśło“ zaprzecza
W A R S Z A W A  (T e l .  w l ) .  Ze L w o ­

wa donoszą, że we wczorajszym nu­
merze gazety „ D U o “  ogłoszono ka­
tegorycznie zaprzeczenie pogłosek 
o rokowaniach polsko-ukraińskich, 
które jakoby miały się niedawno  
odbyć.

Litwa nfe p zwsla 
Niemcom na nowe 

organizacje
K O W N O  (Pat.). M m ist. spraw  w e­

w nętrznych odrzuciło podanie  kultur- 
yerbaridu N iem ców  w Litw ie w sp ra ­
wie założenia nowych oddziałów  
w 12-tu m iejscow ościach .

Niemcy zamykają nrzed 
sfełrorstwa Polakńw

RYRNIK, (Pat). Policja niemiecka zamk 
nęła w Raciborzu na Śląsku Opolskim kit­
ka przedsiębiorstw handlowych, nale*? 
cych do Polaków. M, in. zamknięto skła­
dy Edmunda Różyckiego i Antoniego Ka- 
pusika.

Csaki w Salzburąu
S a IZ B U R G , (dat). Do Salzburga przy­

był w środę węgierski minister spraw za­
granicznych Csaky, który bawi w Niem­
czech jako gość min. spr. wewn. Rzeszy 
Fricka.

Miasteczko kfa;pedzkie 
płonie

K Ł A J P E D A  fPat). M ałe m iastecz­
ko litew skie G ard sen , leżące w odle­
głości 18 kim . od K łaipedy, stanęło  
w p łom ieniach , istn ieją obąw v, że 
pożar strawi doszczętnie w szystkie  
zabudow ania.

KŁAJPED A, (Pat). Pożar miasteczka 
Gardsen został ugaszony. M iasteczko li­
czące 3500 mieszkańców, w połowie zo­
stało strawione przez ogień. W  płom ie­
niach zginęło 3 o ioby.

Zamordowano młodą 
PoBke w Ameryce

F ILA D E LH A , (Pat). W  Jednym z par­
ków w sąsiedztwie Cam den znaleziono  
zwłoki W andy Dworeckiej, 13-letniei córki 
polskiego pastora. O jciec oliary oświad­
czył policji, że córka Jego prześladowa­
na była prze/ jakichś nieznajomych ludzi, 
którzy już raz porwali ją i dwa dni trzy­
mali uwięzioną. Następnie ci sami zbrod­
niarze przysyłali jej listy anon?mower gro­
żące śmiercią, Jeśli wyda Jakąś tajemnicą.

S?mobóśsfwo i zansch  
samobójczy

W czoraj w ieczorem  pope'niła sa ­
m obójstwo Drzez obw ieszenie sie J ó ­
zefa H aiduiow a ( p ntokolska 53) 38 I.

W O strej B ram ie  targnęła się na 
żvcie, zażvw aiąc esencji octowej 
30 lem ia Maria Renduków na (Sv iro-  
nek 12) Przewieziono ją do szpi. 
fala. (c)

Wypadek na pSacu 
Katedralnym

W czoiaj w ieczorem  na placu Ka-
tedrainym , róg M ickiew icza m otocy­
kl,sta n a :echał na przechodzącą ko­
bietę, która dozna'a cę żk ich  obrażeń.

W s'an ie  nie przytomnym przewie- 
z ono ją  do szpitala. (c)

wnolegle do granicy o kilkaset met­
rów  od linii granicznej na terytorium  
fracuskim , zauw ażył sam ochód nie­
miecki, jadący od strony granicy, w  
którym  prócz kierowcy znajdowało  
się dwóch żołnierzy niemieckich.

Richard zatrzym ał samochód, 
chcąc wyjaśnić kierowcy, że znajduje  
się na terytorium  francuskim . W  tym  
momencie N iem cy rzucili się na cel-

nika i powalili go na ziemię, bijąc go 
do utraty przytomności zabrawszy  
celnikowi rew olw er, płaszcz i kepi, 
napastnicy zbiegli z powrotem  do 
Niemiec.

P A R Y Ż , (Pat). Minister sp raw  za­
granicznych Bonnet skierow ał do rzą 
du Rzeszy protest z pow odu napadu  
żołnierzy niemieekieh na funkcjona­
riusza francuskiej straży granicznej.

P d s h a  ?ąda zw olnienia
aresztowanych w Gdańsku Inspektorów

GDAŃSK. (Pat.). W nocy z  13 
na 14 zostali aresztowani przez 
gdańską policję 2 InspeKtorzy celni 
1 kierowca motorówki Inspektoratu 
ceł „strażnik" w czasie wykonywa­
nia funkcji kontrolnych. Władze 
gdańskie podały jako powód aresz­
towania podejrzenie o uprawianie 
przemytu ulotek.

Wysun!ęty pod adresem areszto­

wanych inspektorów zarzut jest 
zupełnie bezpodstawny i stanowi 
nową próbę utrudniania polskim 
inspektorom wykonywania ich 
funkcyj nedzorczych

Komisarz generalny interwenio­
wał w tej sprawie w Senacie W ol­
nego Miasta, domagając się natych­
miastowego uwolnienia areszto­
wanych.

Ja n o tfa  ni? przystani 
do sojuszu z  „osiaiS

PARYŻ , (Pat.). Według in fo r ­
macji Havasa, w piątek odbędzie 
się nadzwyczajne posiedzerre ścis­
łego  gabinetu japońskiego, na któ­
rym zapaść mają decyz je  w spra­
wie polityki zagranicznej.

Uchodzi za rzecz pewną, że 
rzad japoński nie przystąpi do so­
juszu w o jskow ego  memiecko-wło- 
skiego. Decyzja ta jest uzgodniona 
przez  rząd z japońskimi władzami 
wojskowymi.

Znowu masowe aresztowania w Madrycie
M A D R Y T  (Pat.). Policia przepro­

wadziła nowe aresztow ania wśród  
osób pudejizanych o przynależność

do partii kom unistycznej.
O gułem  aresztow ano  

z sam ego M adrytu.
56 osób

Zmniejszenie dziMek przysadytnych
w kołchozach

M O SK W A , (Pat) ,,lzwiesfta", poru­
szając w artykule wstępnym sprawę zmniej 
szenla działek przysadybnych w kołcho­
zach, stwierdzają, że rozporządzenie Cen  
tralnego Kom’tetir Partii I Rady Komisarzy 
Ludowych ZSRR (zaznaczyć należy, l i  od 
ostatnie) sesji Najwyższej Rady ZSRR pod 
pis Centralnego Komitetu Partii figuruje 
na pierwszym miejscu) o redukcji działek  
zgodnie ze statutem kołchozów nie został 
dotychczas wykonany, mimo, ie  termin 
wykonania tego rozporządzenia upłynął

w dniu dzisiejszym.
Na niemożność wykonania tego rozpo­

rządzenia w terminie wpłyną! niezaw od­
nie fakt, że rewizja dziatek przysadybnych  
obejm uje miliony kołchozów na cały-  
obszarze związku, na Ukrainie ma «bvć 
przeprowadzona rewizja działek w prze­
szło 4 mśhonach kołchozów.

Dziennik nawołując do wprowadzenia 
tego rozporządzenia w życie, przestrzega 
przed zbyt pośpieszną akcją, która mogła 
by się odbić ujemnie na ca łe j sprawie.

Poflłoski o sojuszu orzeciwbyłjjarsHim
ATEN Y, (Pat). A g en d a  ateńska zaprze  

cza pogłoskom, kfóre się pojawiły w  nie 
których dziennikach zagranicznych o za­
warciu sojuszu wolskowego pomiędzy

garil.
G reckie koła polityczne zaznaczają 

przy tym, że obronny sojusz wojskowy 
pom iędzy państwami porozum’enla bał-

G recją , Rumunią i Turcją. Sojusz ten mta? kańskiego Istnieje już oddawna, a zatem 
być rzekomo skierowany przeciwko Bul- nowa umowa byłaby zbyteczną

Kronika telegraficzno
—  G en . Esfigarribia ob jął wczoraj wła ! 

dzę jako prezydent republiki Paragwaju i l
z lo iy l przysięgę przed parlamentem. 
Przejęcie w ładzy odbyło się następnie w 
pałacu rządowym W  związku ze zm aną 
prezydenta nasłąpi zmiana rządu.

—  W zdłuż całej wschodniej granicy 
Estoni: od miejscowości Narwa —  Joesuu 
do jeziora Peipsi stale ukazują się dymy 
Idące ze strony sowieckiej. Powodem te­
go, ja/k twierdzą mieszkańcy, są D ożary  
lasów i tortowisk w okolicach izeki Ługi. 
Dym jest tak gęsty, że ludzie w tych miej 
scowościach chorują na oczy.

—  Zarząd więzienia 5lng Slng w N= 
Jorku rozpisał konkurs rva posadę wyko­
nawcy wyroków śmierci na krześle elek­
trycznym. Do konkursu zgłosiło się 400 
osób, w tym pięć kobiet.

—  Pomiędzy konstruktorami łodzi pod 
wodnej ,,Thetis", która zatonęła w zatoce 
Liwei polsk ej i asekuratorami okrętu do­
szła do zawarcia umowy polubownej. 
Łódź podwodna ubezpieczona była na 
350 tys. funtów. W ysokość odszkodowa­
nia, jaką wypiaci towarzystwo ubezpiecze  
niowe, nie jest znana.

—  Stn zbiórki na Fundusz Obroov Moi 
skiej na dzień 1 sierpnia 1939 r. wyraża 
się kwotą zł 10.444.049,54.

—  W  pobliżu w yrpy Falster wydobyto  
zwłoki 4 lotników ze  szczątków  sam olotu  
a n g ie isk iea o , który ro zb ił się u w yb rzeży .

—  Policja szwajcarska zdołała ująć 29 
letnego Niemca Karla Roetera, poszuki­
wanego przez w ładze gdy Roetera spro­
wadzono do komisariatu policji usJował 
on zbiec, torując sobie d-ogę gęstym 
strzałami z rewolweru. Dwaj przypadkowo  
znajdujący się w komisariacie robotnicy, 
którzy usiłowzli Roetera zatrzymać padli

| irupsm, przeszyci kulami zbrodniarza

G d y  Roeterowi odcięto możliwość uciecz 
ki, popełnił on samobójstwo, Roełer, jak 
się okazuie, w pobliżu Zurychu posiadał 
ga^aż, w  którym magazynowa' łup po^ho 
dzęc/ z włamań i kradzieży. M iał on 
wspólnika, którego osadzono uprzednio w 
areszcie.

MhistroWe wracają 
z urlopu

W ARSZAW A, (Pat). Min. opieki spo­
łecznej M. Kośclałkowski powrócił z ur­
lopu i w cłniu 16 brr objął urzędowanie.

powrócił z urlopu również mm. spra­
wiedliwości W itold Grabowski.

Tereny emig-icyjeie 
na ASasc?

W A S Z Y N G T O N  (Pat.). Kom entu­
jąc raport w spraw ie lozw oiu gospo­
darczego A lask i, który wzywał kap i­
tał p rywatny do wsDÓłpracy w tvm  
zakresie, sekretarz spraw  w ewnętrz­
nych Ickes proponuje, hy przem ysły  
europejsk ie  „niszczone i prześlado­
w ane przez n ieto lerancje” przeniosły  
się ne A laskę- Raport zaieca zniesie­
nie pew nych og-aniczeń im m igracyj-  
nych ć la  obszaru alask i ze względu  
na słabe zaludn ien ie  tej olbrzym iej 
połaci k-aju . Kraj ten, który m a kli­
m at odpow iadający kiim atowi krajów  
skan dyn aw skich , liczy zaledw ie 60 
tys. ludności, m ogąc sw obodnie pc-  
m ieścić 13 m iln, Raport w skazi je, 
że w ielkie widoki rozwojowe na A  î ,- 
ce m iałyby przem vsłv futrzane, skó- 
żany, papierniczy i drzewny.
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E B e p e s s ©
z  ifcezjl t m ę t ń  Wileńskiej Dywfzji Legionowej
W ileńskiej D yw iz ji  Legionów Józefa 
Piłsudskiego na ręce dow ódcyń d yw i­
zji nadeszły setki dep«sz z życzeniami.

Pan Premier S ław oj-Składkow sk 
naiesłał następującą depeszę:

„Żołnierzom  Pierwszej Brygaay prze­
syłem na ręce Pan? G enerała najlepsze 
ży ztnia w dniu zaszczytnej uroczyilo­
ści".

Od gen. Sosnikowsskiego nadeszła 
depesza treści następującej:

„Żału ję bardzo, że nie mogę przybyć 
na uroczystość 25-lecia Dywizji. Na ręce 
Pana Generała przesyłam serdeczne, żoł-

nierskie tyczenia, aby iwietne tradycje, 
z d o b y li na niezliczonych polach bitew  
w ciągu lat sześciu ciągłych walk I boiów, 
prowadziły dywizję do nowych zwycięstw  
I do nowej chwały. Starym towarzyszom  
broni obecnym na uroczystościach prze­
syłam kcle ień sk ie  oozdrowienra".

dk. J. Ulrych, kom endant naczelny 
Z w iązku  Legionistów nadesłał nastę­
pującą depeszę:

„W  dniu 25-lecia okrytej chwałą w ie­
kopomną Dywizji Legionów składam żoł­
nierskie pozdrowienie wraz z życzeniami, 
aby sławna Dywizja Legionów zawsze 
przodowała W ojsku Tolskiemu cnotą bo­
jową I honorem żołnierskim".

porzuca starckawa!ars‘ wfo
i za względów „psycholog cznych żem się...

Największą sensacją dnia w Niemczech, 
•rtóra odrazu usunęła w cień I zgasiła naj­
aktualniejsze spiawy —  to wiadomość o 
małżeństwie kanclerza H tlera Berlin jest 
oszołomiony!

Z  ciasnego kręgu tajemnicy przedarły 
się te em ocjonujące wieści pocztą szep- 
isno-pam cflową na szerszą arenę, docier 
rając nawet do najodleglejszych zakątków  
Rzeszy.

Pogłoski o małżeństwie kanclerza są 
od kilku dni przedmiotem komentarzy, 
uwag i refleksji we wszyslkich sferach lud­
ności. Konferansjerkę prowadzą junkro-

wiet którzy, gdzie tylko .nogą łę wieść 
kolportują.

Sarn fakt że kanclerz, mający za sobą 
50 lat życia, cierpiący na niedomogi, zwią 
zane już z wiekiem, a ponadto od 2 lat 
poważnie chory na Basedowa I nerwy, stał 
się obecnie kandydatem do sianu małżeń­
skiego —  może już być wydajną kopalnią 
sensacji. Nie pozostają też w tyle „pod  
ziemia". Te odpowiednio dla swoich ce ­
lów komentują na swój sposób zamiary 
matrymonialne kanclerza. >

W  pewnych kołach wiadomo, że na 
decyzję kanclerza wywarł wietkl wpływ

KH&.'
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Mimochodem

-  A s K e n a z y
Przed paru miesiącami na tama h na­

szego pisma omawiając -książkę ReMin- 
gera „Poiacy w cywilizacji świata" pod 
nieśliśmy kon eczność nowego wydania w 
obcych językach książki pf. „Gdańsk a 
Polska". W  ostatnim numetze „W iadom o­
ści Literackich" prot. Janusz Iwaszkiewicz 
podnosi ter sam problem pisząc o narodzi 
nach książki Askenazego.

Dzieło Asktsnazego miało w swoim 
czasie rekordowe oowodzeme.

„Pierwsze wydanie tego dzteła —  pi­
sze Iwaszkiewicz —  na lichym p a p ie że  
wojennym szybko się rozeszło, po czym  
w maju t, r. ukazało się w przekładzie 
na język francuski we wrześniu —  na nie- 
mracki, a w r. 1921 —  na angielski. Książ 
ka ta, uzasadniając nasze prawa hisłoryci 
ne do Gdańska, oddała w ielkie usługi 
delegacji polskiej na konferencji pokojo  
wej. Czerpali z mej ablicie swoi I obcy 
dziennikarze, publicyści I politycy, zab ie­
rający głos w sprawie Gdańska. Żałować 
należy ,że przekład jej na obce języki nie 
wyszedł wcześniej, jeszcze przed batalią 
w sprawie gdańskiej na konferencji po­
kojowej.

Ukazanie się tej książki w ywołało wy- 
buch wściekłości w prasie I naue- nie­
mieckiej. Pojawił się szereg prac I any- 
kułów usiłujących podważyć łezy uczo 
nego polskiego. Zarzucono mu że Jeono- 
stronnie przedstawił stosunek Gdańska do 
Polski. A le  autorowi nie chodziło o wy­
czerpanie całego zagadnienia gdańskiego, 
zależało mu na ukazaniu dodatnich mo­
mentów w w ietew ekow ym  stosunku G dań  
ska co  Polski, podkreśleniu wierności, o- 
kazywEnej niejednokrotnie. Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej przez dumne miasto.

Dziś, gdy zagadnienie Gdańska wysu- 
wr się na czoło wydarzeń europejskich, 
ponowne wydanie tej pracy w ięzykach  
obcych, a nawet w przekładzie włoskim  
wydaje się zewszeehmiar wskazane. Da 
to możność cudzoziemcowi zapoznania 
się z problemem gdańskim w przeszłości 
I przeciwstawi s<ę skutecznie bałamucł- 
Wom I kłamstwom propagandy niemiec­
kiej o odwiecznie niemieckim charakterze 
Gdańska".

Dziś polska propaganda przyznaje 
stale nieimieckcść Gdańska Jest to stusz 
ne, bo wytrąca broń z ręid propagandzie  
niemieckiej Nie mniej byłoby pożyteczna 
wyjaśnić Zachodowi, że Gdańsk bynaj­
mniej nie jest niemiecki —  w sensie prze- 
de wszystkim poczucia łączności z Niem­
cami —  od wieków. Że jak Lwowowi m oi 
na mu z małą Drzesadę nadać w naszych 
dziejach wzniosły tytuł „semper fidelis"

Warto o tym pouczyć naszych sprzy­
mierzeńców. w ł.

i f  x  ©  r u n  i f  I
w wycieczką SKautów żydowskich

3  o  ol»»* ■kgiBęęji r a m tn y fc ła
Z A K O P A N E, W e wtorek zaalarmowa­

ne zostało telefonicznie ze schroniska na 
Hali Gąsienicow ej Tatrzańskie Ochotnicze  
Pogotowie Ratunkowe, które pod przewo 
dnicłwem p. Openheima wyruszyło na 
Swinicę. W edług  otrzymanych na Swinicy 
wiadomości, w czasie burzy piorun ude­
rzył w w ycieczkę m łodzieży żydowskiej 
organizacji soorfowej „A kiba", kfóra be- 
wiła fu na obozie. Przybyłe na miejsce 
wypadku Tatrzańskie Ochotnicze Pogoło 
wie Ratunkowe znalazło dwie osoby zabi 
te, mianowicie kierownika wycieczki Hen 
drycha ioska i Rotter!)e za.ikę Hatmę oraz 
trzy osoby ciężko ranne z połamanymi 
rękami i nogami. Dotychczas ustalono na­
zwiska dwóch ciężko rannych. Są nimi

M oszek Kolberg i Miriam Libesking, obaj 
z Krakowa, Poza tym lżejsze rany od spa­
dających kam en! odniosło 10 osób. Cięż 
ko rannych przewieziono do szpitala w 
Zakopanem lżej rannych pozostawiono  
na Kasprowym W ierchu.

Z A k O PAN E, IPatj W e środę w godzi­
nach popołudniowych wróciła do Zckopa  
nego ekspedycja tatrzańskiego ochotni 
czego pogotowia ra lu n so w y ia  która znio 
sła ze Swinicy zwłoki ofiar katastrofy: 
Henryka Jassa i Chułki Rottenberg.

Z pośród szesciu osób przewiezionych  
do szpitala zmarł o godz. 13, 19-letni Szła 
ma Diamant. V/ ciężkim słanie znajduje 
się jeszcze jeden z ranionych, którego naz 
wiska na razie nie ustalono. Stan innych

tj. Józefa Schwartza I Borenstejna nie bu 
dzi obaw.

W  w ycieczce, kłórą zaskoczyła pod 
szczyiem Swinicy burza z piorunami, bra 
ło udział ponad 60 osób z obozu żydow ­
skiej m łodzieży skautowej w Pańskiej koło  
Bukowiny Tatrzańskiej.

W edług relacji kierownika pogotowia 
tatrzańskiego p. Oppenheim a, przebieg  
katastrofy był następujący: w odległość, 
ok. 80 m. poniżej szczytu Swinicy, g d y  

wycieczka podchodziła wąskim żlebem, 
południową ściana od przełęczy Swinicy, 
bardzo silny piorun uderzył w skałę po­
w yżej idących w następstwie zaś spowo  
dował oberwanie się lawiny głazów, kłó 
rej część spadła na uczestników w ycieczki

ł h m ś € t i & & & * € & $  ą j
Aitio^us z pasażerami w rowie. — tieżarówka stoczyła sią 

w przepaść — Zderzenie motocykla z autem
W  Dziśnie na ul, G łębockiej w padł do 

przydrożnego rowu I przewrócił się auto­
bus z pasażerami, zdążający ż Dzisny do 
G łębokiego . W skutek wypadku odnieśli 
lekkie obrażenia ciała 3 pasażerowie. W e  
dług opinii miejscowego lejkarza kierow­
ca tego autobusu był podniecony alko­
holem.

*  *  *

W  Nowej W iie jce  samochód ciężarowy 
należący do firmy b'Owaru „Szopę i"  w 
W ilnie stoczył się z nasypu jezdni kilka-

dzies ął mefców w dół, wskutek czego u- 
leała  zniszczeniu karoseria samochodu i 
potłukły się puste butelki, w iezione tym 
samochodem. Kierowca samochodu wyjaś 
nił, że czując się zmęczonym i śpiącym  
prowadzenie samochodu powierzył swemu 
pom ocnikowi który po *vypadku zbiegł. 
Szofer Jurgielewicz uległ kontuzji klatki 
piersiowej. Sian jego zd.ow ia nie budzi 
obaw.

*  *  *

W  Nowej W iiejce motocykl prowadzo­

ny p rze i Stefana Janickiego w czasie wy­
mijania samochodu osobowego prowadzo 
nego przez 'kierowcę Jana Michntewicza, 
uderzył w samochód, wskutek czego mo­
tocyklista złam ał prawą nogę, a motocykl 
został uszkodzony. Janickiego przewiozio 
no do szp :tala żydowskiego w W ilnie. 
W  samochodzie został uszkodzony błot­
nik i zderzak. Zderzenie nastąpiło z winy 
Janickiego, który jechał z wielką szybkoś­
cią I nieprawidłowo wymijał samochód.

B . dyr^Ktor K. K. 0. w  Oszmlanle
/ p r z t g w S e g ś i J i i i O  * . 9 ,

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok pierwszej instancji
Sąd Apelayjny w W ilnie zakończył fe­

rie letnie. W czoraj zasiadł pełny komplef 
sęaziowski.

Jak na początek „sezonu" poszła spra 
wa sensacyjna. Na ławie oskarżonych za­
siadł były długoletni dyrektor Komunal­
nej asy Oszczędności w Oszm icnie Henryk 
Saimanowicz, oskarżony o rozhwonienie 
100 tysięcy złotych. M aiwersacyj oskarżo­
ny dokonywał systematycznie w ciągu 7 
lat w okresie czasu od 1930 do 1937 r., 
kiedy nadużycia zostały wykryte.

Salmanowiczowi udawato się lak dłu­

go maskować sprzeniewierzenia przy po­
mocy fałszywycn zep.sów w księgę oh han 
diowych i kasowych banku.

Aresztowanie Salmanowicza wywołało  
w swo.m czasie w mieście, szczególnie w 
kołach finansowych i w sferach tzw. .zło­
tej m łodzieży" wielką sensację.

Saimanowicz bowiem często przyjeż­
dżał do W ilna samochodem na ,,zabawy". 
Prowadził oin tu szeroki tryb życia i opła­
cał w *esfauracjach i nocnych lokalach 
słone rachunki.

Sąd Okręgow y skazał Salmanowicza na 
10 iat więzienia.

H O T  R LST. GE0PGE5"
m t t l i m i

H n w izo rced n y  — Csny przystępna 
Te fefony w pokojach

•»

„...Biliśmy już nieraz
rćżnycń najeźdźców"

O negdaj podczas obiadu żołnier 
skieqo w obecności Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w dniu święia W ileń­
skiej Dywizji Piechoty Legionów gen 
W incenty Kowalski wygłosił przemó­
wienie którego pełny tekst podajemy:

C zcigodn y Parnie Prezydencie, Sza 
now n i i d rod zy  Goście, k o ch a m  K o­
ledzy - żonierze!

Szczęśliwi, radośni i weseli jeste­
śm y zawsze, g d y  sp otkam y się z o- 
kazji  św iąt pod zn akam i naszych nuł 
k ó w  D y w iz ji  Legionów . W ted y  oczy 
prom ienieją  jasn ym  blaskiem  na wi­
dok legendą sławTy  o w ian y ch  naszych  
zruaików pułkow ych , radują  się na w i­
dok postaci tak ko ch a n ej  starej w ia ­
ry legionow ej i na w idok tych n a j­
d roższych  nam, już  m łodych, św ie­
żych i cu d n ych  dzisiejszy cli żonierży 
ków  polskich. U szy pieszczą tkliwie 
starą naszą żo łnierską piosenką, a 
w ierne leguńskie serce bak silnie bić i 
łom otać w piersi zaczyna, -e  zda się 
w y sk o c z y  z jej m ocnego żonierskie-

go sklepienia. T u  i ów dzie rozkład ają  
» ę  do objęcia  ram ion a wiarusów , a 
usciskom i o k rz y k o m  gorącym , wzru 
szonyrn nie m a granic, nie m a końca.

Jakże potężn ie ją  te wzruszenia 
szczęśliw e dziś, gdy w dniu święta 
zom erza, w ćw ie rćw ie k o w ą  -rocznicę 
powstania naszych pu łków , tych  clilu 
bnyoh z a u ą i K y w  współczesnej polęź 
nej armii Polskiej,  bu w W ilnie pod 
naszym i sztandaram i się g rom ad zi­
my. P raw ie  trzy pokolenia  m ieszczą 
się w  tym  ćw ie rćw ieczu  i są tu o w ia ­
ne jed n ym  gorącym , w ie lk im  tchnie­
niem trua.ye.ji naszej —  tradycji  tak 
silnej duchem  bojow ym , ze nic masz 
dla niego żad n ych  niem ożliw ości czy 
nu I to jest naszą  durną

Na tym w ielk im  naszym  świeeie 
w itam y serdecznie i dziękujem y za 
zaszczyt udziału  g^ści z całej arm ii i 
Polski z P an em Prezyden tem  R zeczy­
pospolitej na czele, —  z Panem  I re­
zydentem  rof. Ignacym  M ościckim, 
co tak szczytnie Majestat R zeczyp os­
politej  nosi i naszą  N aw ę Pań slw o-

Oskarżyt ie! w ygłosił ostre przemówie­
nie, wskazując, że w obecnych szczegól­
nie czasach, kiedy całe społeczeństwo  
robi wysiłek w kierunku wzmocnienia ob 
ronności i potęgi pańsiwa, defraudant pie 

| niędzy społecznych nie zasługuje na żad 
1 ne względy.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wvrok pier 
j wszej instancji w ca,ej rozciągłości,

Bro-nił adwokat Jankowski. Obrońca 
zapowiada kasację. Saimanowicz dc cza­
su uprawomocnienia się wyroku przebywa  
w więzieniu na Łukiszkach. (c).

wą w m yśl najp iękniejszych  i n a jś­
więtszych n is z y c h  tradycji  steruje

Gdy mysi nasza p r z y r z y n o w o ś u  
tych p ięknych zjaw isk  tradycji  szuka 
to pow staje pytanie, gdzież jest rudo 
vod takiej wielkiej trądy .ii-' 

wiedzieć niożcmv, i e  rodowód ten za 
lr ie m -h iy c h  wie,-, w sięga lam, gdzie 
n e  opuszczał:, nsś legendarna potę­
ga i s ław a oręża polskiego.

My rodzim y się zamsze dobrym i 
żonierzam i, a  biliśm y już r.ie raz ró­
żnych najeźdźców , niosąc po z w y c ię ­
stwie nasze sztandary poza granice 
dla w olności sw ojej i bratniej. B i­
liśmy się ja k  s z d e ń e y  - aw sz e  o hasła 
szczytne —  „Zr w oiność w aszą i na­
szą" w okresach, gdy przez k u n k ta ­
torstwo, w arehotstw c i zdradę, nasza 
lub bratnia wolność u t r a o n a  była. 
Padaliśmy i znów po de jm o w aliśm y 
na nowo b o h ater ik ie  wysiłki.  Pory- 
wab.śim się n a w  i ik  m ówią ..7 mn 
tyk ą  na słońce" i b iliśm y się nie raz 
jo l 'Li. o  huiwr żołnierza polskiego 
i o nic więcej.

Ostatnią i szczęśliw ą próbę walki 
podjął naszym  pokoleniem  K o m e n ­
dant nasz Józef FTsudski, w alkę, kló 
rą p row ad ził  żotn-eizem  nie m a ją ­
cym  nic ponad dnmha i honor. W  wal 
ce tej w ojsko  i O jczyzn ę  wskrzesił 
oraz potęgę Jej ugrunlowctł. Komen-

Mussolini, działający z inspiracji najściś­
lejszego kółka przyjaciół osobistych kan­
clerza. C l zaprzysiężeni pretorianie już 
dawno sterali się z przyczyn „psychologicz 
nych" nakłonić fiihrr>ira do porzucenia sta 
roKawalerstwa, zwłaszcza, że uslawodawst 
wo Trzeciej Rzeszy popiera stan małżeń­
ski.

Jako osobę, na którą padł wybór, wy­
mieniają hrabiankę Annę M arię Reiffer- 
scherdt-Molfke z rodu feldmarszałka Hel- 
mufa Moltketeo

Panna Reifferscheidt-Moltke liczy lat 
30, uchodzi za przystojną odznacza się 
wczechstronnę inteligencją i humorem.

1. 1 S. STEMPNIEWICZ •  PC Zt>Ń

Trzeci sezon
w Horyńcu-Zdrój u

W obec licznych zapyfywań Horyrnec 
Zdrój donosi nam, że trzeci sezon zaczy­
na się z dniem 21 sierpnia, z tym dniem  
również zaczyna się termin ważności tzw. 
„Tanich Pobytów" 28 ani —  141 zł. —  
mieszkanie, utrzymanie, kąpiele siarczane 
i borowinowe w ilości nieograniczonej, 
opiekę lekarską.

Niezależnie od pooyfów „łan ich" pro 
wadzi Zarząd Zdroju we wszystkich okre­
sach sezonu lełr.iego, pobył/ r/Ciałłow e  
21 dniowe, od zł 138, obejm ujące miesz­
kanie, utrzymanie, kąpiele siarczane i bo­
rowinowe w ilości n.eograniczonej, opie­
kę lekarską, podatek hotelowy, pościel, 
bieliznę kąpielową.

Ceny kąpieli w sezonie frzecim znacz­
nie zniżone. Kąpiele ho.ynieckie idealnie 
leczą schorzenia reumatyczne, stawowe, 
mięśniowe, wszelkiego rodzaju zapalenia 
nerwów, oraz cborob/ kobiece. Znaleźć 
tu można wzmacniający ou.poczynek dla 
osłabionych, anemicznych i wyczerpanych

Zdrój horyniecki dysponuje nowoczes­
nymi urządzeniami etektroferapia, wodo­
lecznictwo, inhalatorium, oddział ginekolo 
giczny, ola leczenia chorób kobiecych 
poci fachowym kierowr icfwerr ’ lekarza- 
ginekologa.

Bardzo silne źródło siarczane. Lecze­
nie borowiną, specjalną metodą horyniec- 
ką. Zabiegi w odolecznicze nadzwyczaj 
skuteczne w przem ęczeniu umysłowym i 
nerwowym.

Sezon czynny przez cały rok bez przer 
wy, w sezonie zimowym stosowane wszyst 
kie zabiegi jak w sezonie lełnim Kąpiele 
wraz z mieszkaniem i całkowitym utrzy­
maniem w domu zdrojowym.

Zakład zdrojowy wysyła odwrotnie i 
bezpłatnie orospekły i cenniki.
O K S

dant Józef Piłsudski —  geniusz i r y ­
cerz bez skazy, k lo ry  w potężnej 
swej postaci w ym ow ę tradycji m i­
e lon ych  w ieków  rycerskich  zaw arP , 
ogień ducha b o jow ego  rożnie ił, cele 
walki w skazał, a w bo jach  przez się 
j irow adzonych zw ycię żać  u< ;.ył —  
dał w iernem u żołnierzow i liujszezyt- 
nie,szą sławę a w j .n o ś ć  i potęgę Rze
LżypObpOftle j.

Oto tradycja  nasza. Jest nią K o­
mendant, na którego minione wieki 
swą m istykę i sens przeżyć tnslorycz 
iivch złożvłv, 1111 tego, k tóry  w izjoner 
s lw em  sw ym  p rzyszły  n ow y wiek 
przejrzał.

Szczęśliwy kraj,  szczęśliw e w o js­
ko, co Postać tak w ielką tuslada. 
Szczęśliw i jesteśmy my: I D yw iz ja
Piech oty  i W ilno, co b yliśm y przerł- 
m iotem  szczególnego u m iłow an ia  Je- 
.0, bo oto co Komenda 111 w lUSg ro­

ku p rzy  wręczeniu  sztandarów  puł­
kom naszym  tu w W ihr.e powiedział:

„K oc h an i  chłopcy. w v I D yw izja , 
lesteście m arzeniem  moim ifesteście 
h a rfą  mej duszy.

Góv chcę zaznaczyć że byliście  
tym  dla mnie, w co nlś w ów czas nie 
chcia ł w ierzyć —  że byliście tym dla 
mnie, w  co Polska- nie chciała w ie ­
rz y ć  —  byliście dla m nie poezją  mej 
duszy  —  tą w ielką zagadką, czy  siły

ŁAKNIE 
EREMÓW GEDIB



„KU RJER" (4902)

Nożycami przez prasę
ZN A JD Z IE  SIĘ Ś R O D E K  

I NA „ C I C H O Ł A Z \ “ .

„P o ls k a  Z ach o d n ia"  o m aw ia  ta k ­
tykę niemiecką w sp ra w ;e Gdań.,ka. 
Analiza taktyki  jest bardzo trafna.

Jednemu ze swych yspółpracownl- 
ków  ośwadczyć miał Hitler w przystę­
pie H .ze ro śc l i e  jeśli do murszu na 
Pragę w dziew ał podkute buty, to do 
Gdańska w śliign ie  się w filcowych pan 
sofiach. Pozostawiane na boku kw e­
stię autentyczności tego powiedzenia, 
rrfożna je  jednak uznać za niezłe okteś 
lenie łaKfykl niem ieckiej w stosunku do 
Polski.

W  Istocie mimo nieopisanego har- 
mideru p asy niemieckiej bombasłycz- 
nych przemówień gauleiterów Intensyw 
ności propagandy —  pielgrzymkę swą 
do Gdańska, kontynuuje Hitler n£ „cl- 
ehotazach". W eźm y na przykład mowę 
Foerstera. Cały  świat oczekiw ał sensa­
cyjnej niespodzianki, by doznać roz­
czarowania. A  jednak fałszywy ten 
alarm nie był czymś p/zypedkowym, 
W -stapienie to było przede wszystkim  
jedną ~ ponawianych prób stępienia 
reakcji opinii Zachodu na alarmy w o­
jenne w ogóle. W  prowadzonej ,,w oj­
nie nerwów ', równoznaczne jest to z 
usypianiem czu*no5cl przeciwnika.

Realnie rzeczy biorąc, problem gdań 
ski nie jest oczyw iście sprawą urabiania 
takich czy innych nasłiojów, lecz kw e­
stią rozsirzygnięć dyplomatycznych i 
wojskowych. W ydaje s;-ę ie  za ad arem 
Hitlera .operującego w „cichołazach* 
Jest powolne, możliwie ściszone, usu 
w aire  uprawnień polskich w wolnynt 
mieście i to tak, jakby Hitler chciał osta 
tecznie postawić Polskę przed faktem 
przegapienia możliwości interwencji. 
Nadanie gdańszczanom obywatelstwa 
Rzeszy, próby likwidacji granicy celnej 
z N eii.-am i, sposobami jak to obser­
wowaliśmy przed tygodniem, gdy Pol­
ska udaremniła wycofanie polskich In­
spektorów celnych itp. —  oto sposoby 
nowej taktyki.
Trzeba by więc i ze strony pol­

skiej obm yśleć jakoweś „c ich o łazy* .

W Ł O C H Y , J A K O  P R O T E K T O R A T  
R Z E S Z Y .

„ W .  Dz N arodow y" zw raca  W ło ­
chom uw agę na stałe zaprzepaszcza­
nie niepodległości włoskiej przez prą­
dy  panujące obecnie w  polityce wło­
skiej (zaspanicznej).

O czyw iście N.emcy działają w „po­
rozumieniu" z W łocnam i! W iem y Jed­
nak że w tym „porozumieniu" W łochy  
będą czynnikiem tolerowanym bo pozo 

- stawione sam na sam z Niemcami, w cze  
in ie j czy później będą musiały zgodzić  
się na przyjęcie każdego dyktatu nie- 
nrecki&go z taką samą uległością —  
na szczęście nie wszyskie —  czynniki 
włoskie aprobują plany polityki nie- 
mieckiej. Usadowienie się wpływów  
niemieckich na poł.-wsch. Europy, po 
dział Bałkanów na sfery wpływów w ło­
skich i niemieckich w postaci mniej lub 
bardziej jawnych protektoratów, zaini­
cjow ałyby powolne ograniczenie wpły 
wów włoskich do granic półwyspu i ko 
lonij. W łochy stałyby się takim samym 
protektoratem niemieckim jeno i e  więk 
szym terytorialnie jak dzisiaj Czechy  
Słowacja.

W O J N A  T R W A  JUŻ OD ROKU.

Dziennk Poznański"  przypomina 
w artykule wstępnym, że Arm ia P o l- , 
T T  H

wasze starczą  na to, b y  ten zamiair, 
k tóry  m iełem, dał się zrealizow ać, 
dał się w  czyn  w prow adzić .

T a k ą  samą poezją było  WMno, 
budzące dreszcze rozkoszy.

I me dlatego tylko, że by ło  ono 
m ym  rod zin nym  miastem, nie d late­
go tylko, że ko łysa ły  mnie tu rodzin 
ne sosny... ale dlatego, że było  ono 
przeszłością  narodu.

A drugie cięższe, o wiele cięższe 
wspomnienie.

Gdy siedząc w tw ierdzy  M agde­
burgu, za p rzykład em  przodków  
moich, zab aw ia łe m  się snuciem  m a ­
rzeń —  w ierzcie  mi —  i w  tych ma 
rzem ach sn ując  p rojekty  d ys lokacji  
wojSJi w przyszłej m ej Ojczyźnie —  
chłop ców  m oich nie staw ia łem  n ig ­
dzie indziej, ja k  tu w W ilnie. W  ten 
sposob łączy łem  wszystko, co m i b y ­
ło drogie.

I teraz jeszcze h ym n em  zw ycięs 
kim, hejnałem  o niezapom nianym  
śnie o szpadzie gra mi w duszy 
trzecie w spom nienie, gdy  na waszym  
czele w k io c z y łe m  do W iln a, gdy  zdo 
b yw szy  ir*asto, rzuciliście m i pod no 
gi serce W ilna.

I przyszliście  tu nie ja k o  despoty 
czny, dziki zdobyw ca, ale zdobyliś­
cie serca tych ,  k tórzy  w ieńczyli  \va 
sze sz tan dary  kw iatam i.

Z łączv łem  b yć  może was w brew

ska iro w a d z i  już  właściwie wojnę od 
róku.

Dziś polski żołnierz od roku znowu 
jest na wojnie. Nie padają co prawda 
strzały ale od marca 1938 roku, gdy 
na wschód ruszyła ofensywa polityki 
niemieckiej armia polska weszła w stan 
ostrego pogotowia. Jej postawie za­
wdzięczamy już nawet zwycięstwa. 
Zwycięstwem żołnierza polskiego było  
Zaolzie, zwycięstwem bezkrwawym Jest 
t  zahzym anle politycznej ofensywy 
niemieckiej, właśnie u granic naszego  
państwa. I znowu nie myślmy, że zwy­
cięstwa te fołnierzr wl naszemu przy­
szły łatwo. Nie» Nawet ta pokojowa 
służba wymaga od niego największych 
ofiar i poświęceń. W zrosły wy.naganla 
w obec prostego żołnierza ,więc i pra­
ca jego jest w iększa. Z iluż planów ży- 
clowycn musi nieraz rezygnować rezer 
wista który dziś idzie na trudne I jak 
nigdy odpow iedzialne ćwiczenia. A  jak 
żmudnie, z jakim poświęceniem układa 
się życie zawodowe| kadry oficerskie) 
I podoficerskiej! W szak rok przeszło  
ciągłego pogotowia, to znowu najwlęk 
sza praca nerwów, zm ęczenie odpowie 
dzialnością, zapominanie o sobie I 
swym wrasn/m życiu.

POM IM O W O J N Y  N E R W Ó W  
I Ż Y C IE  C Y W I L N E  R O ŚN E  
W  7-M IL O W Y C H  BUTACH .

Ijisze „Goniec W arszaw ski" .

W  1932 r. było w Fo lsc- ogółem  
wszejkich przedsiębiorstw przemysło. 
wych od najmniejszych do najwięk­
szych 203,5 tysiąca. Podobny stan trwał 
też w roku następnym ,a dopiero w 
1934 r. w idać lekką zmianę.

Jednak dopiero lata 1935, 1936 
-  1937 uwidoczniają wzrost tempa roz 

wojnwego naszego kraju. Jużjw  1937 r. 
liczba przedsiębiorstw przemysłowych 
przekracza 252 tysiące, aby w roku 
ubiegłym dosięgnąć sumy 272,5 ty­
siąca.

A  w ięc w c ;ągu lat sześciu ilość 
wszelkiego rodzaju placówek wytwór­
czych, produkujących dobra gospodar 
cze I dających utrzymanie właścicielom  
i robotnikom wzrosła o 69 tysięcy.

W ZR O ST O  33 PR O C.

Prawie siedemdziesiąt tysięcy no­
wych warsztatów pracy powstało w clą 
gu fak kr.ótkiego czasu. Jest to liczba 
Imponująca i musi ona wywrzeć na kcż 
dym wrażenie), które będzie tym w ięk­
sze, gdy zdamy sobie sprawę z tego, 
jak wielki stosunkowo jest ten rozwój. 
W szak ni mniej ni w ięcej oznacza to, 
Tempo rozwoju liczby przedsiębiorstw  
przemysłowych I rzemieślniczych po­
większyła się o jedną trzecią przeszło.

Śmiało rzec można ,fż temoo ło jest 
barozo szybkie I gdyby zostało nadal 
utrzymane wkrótce uległyby zmianie 
stosunki gospodarcze I społeczne w 
Polsce, która coraz bardziej zatracała­
by charakter kraju rolniczego.
Tempo rozwoju liczby przedsiębiorstw  
przemysłowych jest daleko szybsze od 
tempa naszego przyrostu naturalnego 
I świadczy o tym, że nadmiar r.iszych  
sił energii ludzkiej, będącej dotąd w 
uśpieniu, kierowany jest do produkcyj­
nych Diacówek pracy.

Jak w :dać współczesne fo rm y woj 
ny  nie tylko nie szkód lą  gospodarce, 
ale przeciwnie, potęgują je j  działa l­
ność. Z.

S ó l  p r z e c i w  u d a r o m  c ie p ln y m
W edług donleseń  amerykańskiego 

pisma wojskowego udało się w ostatnim 
roku zupełnie eliminować niebezpięczeń  
stwo udarów cieplnych w armii amerykań 
skiej; podczas kiedy w biegłym roku za­
notowano 40 wypadków poiażeń wskutek 
uciążliwych „tarszów w czasie upałów, w 
ostatnim roku nl< zanotowano ani jedregc, 
wypadku. W yniki te zawdzięcza armia za­
stosowaniu prostego środka, wypróbowa­
nego od kilku lat w przemyśle amerykań­
skim u robotników wykonywujących cięż­
ką pracę w wysokiej temperaturze, jak 
np. u hutników, palaczy, giserów, górni­
ków itp.

Jak wykazały badania przeprowadzo­
ne w „Laboratorium Zm ęczenia" Uniwer­
sytetu Harvaraa w Bostonie, powodem  
udarów cieplnych bywa często nadużycie 
wody do picia. Robotnicy pracujący w wy 
soklej temperaturze piją nleiraz po kilka, 
a nawet kilkadziesiąt Ilhów wody. W oda  
a wypłukuje z ustroju sole które są waż-

Powodzenie polskich 
linii lotniczych

W yjątkową frekwencją cieszy się pol- 
sko-lewańfyńska linia lotnicza, którą prze­
dłużono do Beyrufhu (Syria). W  związku 
z tym nastąpił dalszy wzrost przejazdów, 
szczególnie zaś przewozu poczty. Jak się 
okazuje, polskie samoloty, kursujące na li' 
nli W arszawa— Lydda— Bayrufh, przewo­
żą obecnie w obu kierunkach blisko 30 
tys. przesyłek listowych tygodniowo Z 
połączeń lotniczych, szczególnie w zakre­
sie poczty, korzystają Rumunia, Bułgaria 
I Jugosławia.

fttl! I M
„KtIRJER WILEŃSKI- 
JESZCZE W SIERPNIU, 
DO 1 WRZEŚNIA PISMO 
OTRZYMYWAĆ BĘDZIE

bezptutnit
Conajmniej 30 lat

Nowy związeK Niemcaw 
w P łsce

Poważny odłam Niemców obywateli 
polskich organizuje nowy związek, który 
w swoich szeregach skupiłby Niemców któ 
rzy zamieszkują w Polsce conajmniej 30 
lal I za rwoją ojczyznę uważają wyłącznie  
Polskę.

Zw iązek nosi się z zamiarem wydawa­
nia tygodnika w Języku polskim p. n. „ O j­
czyzna".

Na czele organizacji ma stanąć eden  
z wybitnych przemysłowców warszaw­
skich.

Jak twierdzą organizatorzy, związek 
przeprowadzi odpowiednią selekcję swo­
ich członków.

Złóż ofiarę na F. 0. N.

w szystkiem u, w b rew  woli miusa i wa 
szej może, z łączy łem  dwa m arzenia  
mej duszy —  w as z nim i i .oh z w a ­
mi".

Gdy cytuję  te piękne słowia miłos 
nego w yzn an ia  K om end an ta  do nas, 
to żołnierskie łzy  szczęśliw ości do 
oczu mi się cisną, tak j a k  i każd em u  
z was, leguni —  żołnierze, jalk i każ 
każd em u  z obyw ateli  W iln a, ja k  i  zre 
sztą każd em u  z obyw ateli  Rzeczypos 
politej.

Jakże w ym ow n ą jest tu miłość do 
D yw iz ji  L egio n ó w  i W iln a, do tyc h  
dw óch sym bolów : w o jsk a  i O jc z y z ­
ny. W  słow ach  tych zaklęia  jest wisi 
ra i m iłość niezm iern a do żołnierza 
i to tak  wielka, że wielką miłość żoł 
nierską silną i trw ałą  w yzw ala , 
wskrzesza.

Oto jakiego  żołnierza  w y cz aro w a ł  
K om endant w  D y w iz ji  Legionów , 
oto nasza tradycja  płomiena, jak ie j  
nie w skazać  niepodobna.

O co idzie zatem dalej? Dalej K o­
mendant pow iedział dw a słowa:

„K o c h a n y  Śm igły"...  W  emy. To 
ten, k tó r y  rw ąceg o  się na Kasztance 
Komendanta d o  czoła w  bój z a trz y ­
mał m ów iąc: „K om en dan cie , p row a 
dzenie a w a n g ard y  to m ój obow ią­
zek". K o ch an y  Śm igły  I W ó d z  awan 
gardy K om endanta! Generał Śmigły 
pierw szy  dow ódca naszej D yw izji,  co

czułe serce dla nas miał, a potężne 
ostrze m iecza w  boju  z nas krzesał, 
co do zw ycięstw a nas wiódł i s ławą 
sztandary naszej D y w iz ji  otoczył. To 
Marszałek Śm igły Rydz nasz Naczel 
ny  W ódz, w ręce którego  K om endant 
buław ę w od zostw a  i h o n o r  wojsk* 
złożył. U m iłow an y nasz W ódz, do 
którego zw rócone są nasze wierne 
oczy, u szy  i serca żołnierskie, b y  us­
łyszeć roz k az  „M aszerow ać, bić, z w y  
ciężać". Nasza m iłość do O jcz yz n y  

do Ciebie, N aczelny W odzu, m g d y  
nie będzie mnieiszą, niż u inn ych  —  
obcych, bo to nasze n a jw ięk sze  szczę 
ście i p r a w o  nieom yln ego instynktu  
rycerskiego —  żołnierskiego.

Pełni w ia ry  w  zw ycięstw o, pom ni 
T w ych  nauik w o js k o w y c h  bić się z 
n ajeźdźcą będziem y, ja k  ty lk o  Polak 
potrafi do ostatniego tchnienia, do 
ostatniej kropli  krw i,  Tak ,  jak to jest 
trad ycją  naszą, T w o ją ,  N aczelny W o  
dzu, K om endan ta  i r y c e rz y  minio 
nych  w iek ó w .

Śluhujem y to przed Majestatem 
Rzeczypospolitej, a z głębi piersi 
w znosim y o k rz y k i
Najjaśniasza Rzeczypospolita Polska.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej  
P olskiej  Prof. M ościcki Ignacy,

N aczelny W ó d z  M arszałek Śm ig­
ły  R ydz E d w ard  

niech żyją!

nym składnikiem tkanek I płynów ustrojo­
wych. W skutek utraty soli przychodzi do 
znacznego osłabienia organizmu, wywo  
lanego głównie utratą tak zw. chlorków.

Nie można zabronić człowiekowi pra­
cującemu picia wody. Pocąc się w upał 
przy pracy traci on kilka, a nieiaZ nawet 
10 litrów wody. Ażeby jednak zapobiec  
utracie dużycn Ilości soli wraz z potem, 
zaczęto stosować zapobiegawczo doda­
tek soli kuchennej do wody. Przy każdej 
szklance wody połyka robotnik małą ta 
bletkę soli (około pół grama) powleczoną 
cukrem.

W szystkie większe zakłady przemysło 
we oddają do dyspozycji robotników w 
porze gorące) ten tani dodatek do wody. 
Stosowanie go zapobiega utracie soli 
przy piciu wody w Jużych ilościach I uda 
rom cieplnym. Ten sam środek zastosowa­
ny obecnie w  armii dał niemniej pomyśl­
ne wyniki.

mumm s kji

Lombard w nowym 
gmachu

K om un alna Kasa O szczędności m. 
W iln a  buduje dla M iejskiego Z akła  
du Zastawniczego, m ieszczącego się 
obecnie w m u rach  F ranciszkań skich , 
n ow oczesn y  gm ach p i z y  ul. P orto ­
wej, a ściśle —  przy  p ro jektow an ej 
trasie przedłużenia ulicy D ą b ro w ­
skiego. N ow y gm ach  lom bardu  sk ła­
da się z obszernej sali dla interesan­
tów, pom ieszczenia dla biui i trzech 
kon d ygn acji  sk ładów . Do tego do­
chodzi specjalnie zabezpieczony od 
kradzieży, a naw et pożaru skarbiec 
na kosztowności. Sa>le sk ładow e będą 
zaopatrzone w najnow sze  urządze­
nia w entylacyjn e, gw aran tu jące  bez 
pieczeństw o od moli i in n ych  szkod- 
n,^ow oraz specjalne a p ara ty  p rze ­
ciw pożarow e. N o w y g m ach  lom b ar­
du zostanie ukoń czon y  ca łkow ic ie  w 
k ońcu hr.

Klienci lom bard ”  obecnie tłoczą 
v się w dusznej salce operacyjnej  
rzy ul. T rock ie j  z radością powitaja 
rzeniesienie się le j  pożyteczn ej in-
ytucji do nowego gmachu.

Spadek bezrobocia
W  dniu 1-go sierpnia b. r. było za- 

tejesfrowanycn na terenie całe) Polski 
211.775 bezrobotnych, czyli 14.591 osób 
mniej niż w roku ubiegłym, w analogicz­
nym okresie. W  związku z prowadzonymi 
na szeroką skalę robotami Inwestycyjnymi 
w kraju należy się spodziew ać dalszego  
spadku liczby bezrobotnych

Ten się zemścił!
W  Detroit zatrzym ano m łodą  nauczyciel­

kę, która w c asie na jw iększego  nasilenia 
ruchu u licznego  przeszła przez jezdn ię , lek ­
ceważąc czerw ony sygnał. Pon iew aż został 
je j doręczony b ilet obow iązu jący d o  staw ie­
nia s ię  w Sadzie  Ruchu w oznaczonej porze 
— nauczycielka poszła natychm iast d o  sę­
d ziego  z prośoą o  wyznaczen ie je j sprawy 
na inną porę, gdyż w oznaczonym  czasie 
musi być w szkole.

—  „flch , w ięc oani jest nauczycielką 
szko ln ą " pow iedzia ł surowo sędzia — „T o  
s ę  nawet dobrze skłeda. Pan i ob  cn o ić  spe 
łm a m o je  d łu 3oIetm e pragnien ia, przez la 
ia cafe  czeka łem , aby m ieć  nauczycielkę w 
,ym sądzie. Pani us ądzie  zaraz przy stole 
. napisze 50 > razy zdan ie; „P rzesz łam  przez 
je zd n ię  przy czerwonym  sygn a le ".

Wiadomości rad owe
„D R U G A  P U Ł A P K A  M IŁ O Ś C I"

Tea tr W yobraźn i.

Tea tr W yobraźn i w  Witane nuda w czwar 

teik, dnia 17 sierpnia o  godz. 21,30 „D rugą 

pułapkę m iłośc i" Mazi vaux. Sztuka ta w y- 

j staw iona po raz p ierw szy w  roku  1/27. jest 
jednym  z najlepszych u tw orów  tego pisa­

rza. W  początkach 18-go wieku była ona 
, rew elacyjnym  <1/i cłom a dio "  z i .ś dnia nale­

ży do stałego repertuaru teatrów  paryskich. 

U  na,s Mairi vaux zosta ł niesłusznie zapom ­

niany. „D ru gą  pułapkę m iłośc i" p rzełożył 

Tadeusz Boy-Żeleński. Z ogó lną  chcrakterys 

tyką twórczości Ma<rivaux oraz z pozycją , 

)aką w  niiej za jm u je  „D ruga pułapka m i­

łośc i" zapozna słuchaczy słowo wstępne.

AU D YCJE  W IE J S K IE  17 S IE R P N IA .

Złożą się na nie: pogadanka Ado lfa  O le­
ch no w  cza „Jak  zbudować dom  lu d ow y" o 

godz. 20,25 i Poradnik  R oto iczy  m i. ]  W ę- 
ckowiiaza o  godz. 20,35.

Pechowi kieszonkowcy
W czoraj zdarzyło się w W ilnie kilka 

wypadków kradzieży.
Franciszkowi Dziedzlewiczowl (Zamko 

wa 15) skłaaziono 120 zł. Janinie Tygier- 
wanównie (Góra Boułfałowa 21) skradzio  
no bieliznę I garderobę wart. 100 złotych. 
Koman Pawłowski (zamieszkały w Zg ie­
rzu) zam eldował władzom policyjnym, że 
jakiś złodziej wyciągnął mu z kieszeni, 
podczas gdy był w „Cielętniku", 182 zł

W e wszystkich wypadkach policja spra 
wców wykryła I aresztowała. (Zb.)

P'3>ł żdrUnt, pół serio

Zerwanie
Panna Jadwiga postanow iła Zerwać 

swym  narzeczonym , przeto posłała hiu ny 

stępujący list:

„...woibeic pow yższego m iędzy nami *s z v  

slko skończone i wiedz o  tym, że nie zgo­

dzę się już nigdy na tw e odwiedzany, c  

wet gdyuyś przyszed ł do mnie ju tro m e* 
dzy szóstą a ósmą w ieczorem , gdy u. “  

niie ma w domu i kiedy można śmiało wejść 

kucnemnymii schodami, bo służącą wtedy wy 
syłaim na m iasto..."

W epoce zbrojeń
Am erykanin  rozm aw ia i  Anglik iem  na 

tema, zb ro jeń  morski d i.

—  U nas —  chwaili sńę Anglik  —  w zesz 

łym  tygodniu spuszczono na wodę w  L iv tr- 

poolm tak w ie lk i pancernik, że kapitan w 

celu przyp ilnow an ia wydanych rozkazów, 

musa jeździć  po pokładzie aułem...

'—  T o  nic... —  śm ieje się Am eryka nim, —  
M yśm y zbudowali teraz tak w ielk i paneer 

nlk że kuctiarz chcąc przyp ilnow ać aby się 

zupa nie przypaliła , musi feździić w  kotle 
lodzaą podwodną!...

Wariat łowi ryby
P rzy  zakładzie dilia um ysłowo chorych 

istn ieje w ie lk ie  jezioro , pełne ryb, pontiewa-ł 

iiiię tak podobno nine uspakaja nerw ów  jak

właśnie wędkarstwo.

Pew nego dnia naczelny lekarz sizgyjtaiia u- 
dał sę na brzeg jezliora, by przekonać si^ 
jak też ten sport działa na jego pacjentów. 

Uwagę jego  zw róc ił pew ien wędkarz, k tóry 

zam iast wędkii trzym ał w  ręku w ielk i młot, 
a obolk n iego stał budziik

Go pan tu robi? —  zw raca stoę doń 
uiprz ejmiie 1 e k a r z :

Ano nie... łow ię  ryby... —  odipowiad* 
pacjent.

—  W  jak i sposób łowti pan ryby?

—  Zw yczajn ie.. WiLduai pan ten budaiik?
—  Widzę...

Otóż gdy budzii/k dzwon/i, wówcza# 

rylba wysuw., gt f.ę, by spraw dzić która go  
dżuma, a wte,dy ja  ją  m łotem  w łeb koniec!

Złośliwy
Wlne pain, panie Żółtko, ja  wiieirzę w 

mietŁiupsycliozę...

—  Co to ziiaczy?

—  To  znaczy, że gdy umrę, duiszia m ój, 

zam ieszka w  ciele jak iegoś z wierzęcia...

N o  no pain nie potkaeibuje woale uimlie- 
”ać parnie lii e rw i os.

Bogaćmy język!
A p rlo ril —  m ydło, krem , puder dlla uro­

czych asystentek semmairiów filo zo fic zn y  ta

B iskw it —  pokw itow an ie  wystawkom* 
przez biskupa.

Inkubunabuly —  księgi traktujące o  

p  afctyrkacih erotyczno-diabelski ch w  średnio 
wieczu.

U rw ipoleć  —  ob iecu jący podlotek.

M asoniakalny stan —  samomocziucre wi/ 
uuanulanza.

Oślica [oś-li.ca] —  Europa, która „ tw *-  
nry ku „o s t"  o b r ó iiła " ,  porówn. u Słowa©- 

k iego: „k tó rzy  twarzy ku ptnyiszłości obró­
cili*'.

Papuasy [papu-a.sy] —  wycumis sportow ­
cy spożyw ający posiłek.

P rem iera —  żoiua prem iera ; praprem iera 
—  teści-owa tegoż.

Probleinentol —  elliksLr do zębów dl* 
m yślicieli.

Slks-apep - sprawdzaindie liiisty obeomoścJ 
na pensji żeńskiej.

SzachraJ —  szach oersiki w raju

Tram tradycja  —  sentym entalny kult 
unzeszłości.

Zebrał Z. O.

Opowieści beriińskie
W  kawiarniach berli. skich opowiaoają 

sobie na ucho o nowym ukazie, dotyczą­
cym sporządzania oszczędnościowych  
tkanin. AAają się one składać: 1) z pasma 
urojeń, 2) z przędzy kłamstw Goebbelsa, 
3) ze szmat partyjnych, 4) z niespożytego 
włókna cierpliwości niemieckiej.
i

Kultura wokalna 
a porzeczki

W  ternac e tym  w y ją tkow o niema ni4 

z blagi, T rak tu jm y sprawę zupełnie p ow a i- 

Biie.
Niedawno, dojeżdża jąc  do pewnego m*. 

jątku, zdała usłyszałem śpiew dziewcząt. 
W  m iarę głośny, v, m iarę chaotyczny —  

trw ał nieprzerwani, e

O kazało się, że to dziewczęta w ie jsk i* 

zot-tały w yna jęte  dio zb ierania ozerwomyoi 

pożeczek  we wspom nianym  majątku. Pon i* 
w aż trudno dopilnować, żeby same p rzy  tym 

nie jad ły  jagód  —  przeto  kazano iim pnzei 

cały czas śpiewać.

Godzien od  rama dio wleczona cieszy us»- 
rozśpiewana okolica.

Najpoważniiiejiszy nawet m uzykolog be* 
u jm y dila siebie m ógłby w ięc napisać ro * » 

p raw ę na temat: „K u ltu ra wokalna a połao* 

azk «" (czerwone!)...
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Czwartek

Dziś: Jacka */. 
Jutro: flgnp lta  M.

W schód słońca —  g. 3 m. 5/ 

Zachód słońca —  ą . 6 m. 48

iO-*Lrze..eniti Zakładu Meieorologił Ł1S 
Ep Wilnie z d i .  16.VI1I. 19J9 r

Ciśnenie 766
Temperatura średnia +  24
Temperatura najwyższa +  32 

#. emperatura najniższa +  14
Opad —
W .ałr zmienny
Tend-.: spaaek
Uwagi: dość pogodnie.

WlLEN.LA
D YŻU RY A K E K :

Dziś w nocy dyżuruję zastępujące ap­
teki: Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1); 
Chorrnczewskiego (W . Pohulanka 25); 
Miejska (W ileńska 23); Turgiela (Nie­
miecka 15); W iwuiskiego (W .elka 3).

Ponadto stale dyżuruję apleki: Paka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów 10)
1 Zajączkowskiego (Witoldowa 22).

PRASOW A.
—  N iefortunny występ „Fa lan gi*1. „F a ­

langa" pnzieji.wiite swą działalność, w ydając 

)ednio<linaiO'Wikę pt. „K resy  WaU-zii '. Na mo­

cy decyzji wladiz jednodniówka ultegta kon- 

fdsikacie.

S K A R B O W A
—  W  przyszłym  tygoom u w znow ione 

będs egzem ie je  u ro ln ików . Władizt skarbo­

we otrzym ały msitinuikaję wzmowieiiua cgze-

kucyj i Eeiy tacy j u rotoilków wskujeik za- 

kończeuida źniiiw Czynność te wsinzj marne w 

oiireaie żniiw dlLa ułatw n-nta pmacy roimijcoim

Z  K O L E I
—  T y lk o  do 18 bm. D yrekcja Kolei Fań 

strwowyoh w  Wuln-e przypom ina o  okres  e  

uH^towym [uzewuru d^.ecd jaiko trwać oę*diz e  

do dnia 18 sierpnia nb. Z Uligioweigc pmzerwo 

su dtziieo pod hasłem ..Pu-lskne K ole je  Pa) 

otwowe najm łodszym  turystom ", korzystać 

mhHgst dziect do lat 14.

< P K A W Y  S 7 K O T /N F
—  14 bm. pow rócił z urlopu w ypoczyn ­

kowego i oibją! urzęioowaniie Kurator O krę­
gu Szikotoego W ileńsk iego  p. M unian Broni­

sław Godecki,

—  Liceum Gospodarcze w W ilnie przy)  
imije espisy na rok szkolny 193? Egzami­
ny wstępne odbędę się dnia 1 września 
it>. Zapisy przyjmuje Kancelaria Liceum  
G ospoda:czego w W ilnie, ul. Bozyliańsłoa
2 —  19. Tel 25— 97.

R Ó Ż N E .
— II P rzychodn ia  K lin ik i Skórno-W ene­

ryczn e j U. S. B., m eszcząca się przy ulicy 

Zol gowsŁieau N r 4, udznela porad niezamo- 

in ym  cnorym  oodmienmie od godzony 13 
dc 14,30.

—  Polskie Biuro Podróży „O rbis" or­
ganizuje w dn. 16— 20 września w yciecz­
kę do Rygi. Koszt udziału zł 58. Zapis-y 
do dn.a 5 września rb.

—  L ik w id ac ja  strajku. Pmzed kitlikj am'a- 

m: w  łaźiui Dra jzeizsizitocika powstał za torg z 

powodu wym ówieńia 5 pracownikom  pnący. 
Pom iewat z?Lang w drodze polub .wnrj kiPk- 

w o o w a ć  nie udało s-ę, roB o ln cy  w  iaczb.c

30 — zastrajkowaid. W czo ra j ze wzg.ędu na 

ustępstwa w łaściciela strajk  został złi-kwi 

dorwany. P racow n icy podijęk pracę.

■«0W0uti0fr2KA
—  Tea tr W ileńsk i w Now ogrodku, Zna­

ny już i  w  naszym nueściie W ileńsk i Teatr 

O b jazdow y wystaw i diziś kom edię L. Krze- 

mlieńskuogo pt. „Nieziawodii.y system '1. U- 

dziiał b iorą: pj. SciRoroiwa, Z. Markowska, 

A. Danilewicz i W . Scubor.
—  Przepełn ione kosze odpadków . W ys ­

taw ione w  mieść ie kioisze na odjadiki stałe 

są przepełnione, a n iektóre pełne ęzaruych 
much. Pożądane w ięc jest częstsze opróż 

nianie koszy.
—  D eficytow a p lantacja pom idorów  w 

Now ogródku. Podejm owana w Noowgródku 

przez pow ażniejszych  gospodarzy plamtat ja 

pomiiidorów na większą skałę nie przynosi 

pożądanych wyników , a w  wielu wypad­

kach daje nawet poważny deficyt. W  Hrab 

nitkach mpnz. (pod Now ogródk iem ) pewien 

prędsiębdorca zasaoiziił w  tym roku 5.060 
K rzewów pod dozorem  dośw iadczonego og- 

rodiraiisa. Tym czasem  okazu je się, że sprze­
daż ppm d iorów  z tych 'a 000 krzu .-.ó w p rzy 

ni-osie n a jw yże j 50t) zł. e  to przede wszyist 

kim  z tego wzgiądiu, że wahzywa w  N ow o 

gródku .znacznie późn ie j do jrzew a ją  uiż w 

takich Koreiliiozach, Iwiu, ozy Dełailyctzuch. 
Podobn ie przedstawia się stprawa z o gó r­

kami, rzodk iew ką i iininymi w arzy wam. No- 

w ogiFÓdizianne nie mogą wytrzym ać komku 

rencj z ogrodn ikam i z Ko re licz czy nawet 

ze Wsjelubu.1. lima tam ziem ia, .-n ly k li­

mat.

8AR*N 0W ICK*»
—  W ypoczynek nu torach kolejowych  

skończył się śmiercią dwojga dz eci. —
Dwu pastuchów ze wsi Ghrysty, gru. mo- 
womyskiej, bawiąc się na torach kolejo­
wych, ziobili między sobą ciekawy zakład, 
kłóry z n.ch wytrzyma dtuzej na torze ko­
lejowym przed na a chodząc/m poi lęgiem. 
Urządzili w .ęc sobie formalny wypoczynek 
na torach kolejowych i czeka* pociągu. 
P o c ią g  tymczasem nadszedf łalk nagle że 
żaden z pastuchów nie miał już możności 
ratowania się ucieczką i obaj znaleźli lię  
pod kotami pociągu i oonieśli śmierć na 
m.ejsou. Są ło Kalosza Aleksander lał 11 
ze wsi L ichosiehe gm. W olna i Połujan 
na lał 13 ze wsi Tuchowicze, gm. krzywo- 
szyńskiej, obaj wyżej wymienieni byli na 
służbie przy doglądaniu bydła u gospoda 
rzy wsi Chrysły.

—  N O Ż O W N ICTW O  W  drodze przy 
forach kolejowych koło wsi Zarzecze, gm. 
Darewo wybuchła onegdaj osfra sprzecz­
ka p enręd zy  13-lełnim Anacko W incen- 
Jyiri I 15-letnim Siałosrewiczem M ieczvsła  
wem w której wyniku Białosiewtcz ugo­
dził nożem kuchennym Anańkę w plecy. 
Chłopca rannego odwiePiono do miejsca 
zamieszkania we wsi Rusinach.

—  N O W A O FIA R A  KĄPIELI W  SZ C Z A  
RZE. W  czasie kotoll w rzect Szczarze 
uronął w fych dniach Szejko Sergiusz lał 
18 ze  wsi Sałrosiele gm. nledźw>edzklef.

a & ż w t z s t t e

—  S PŁ O N Ą Ł  A P A R A T  K IN O W Y . W nie 

świeslpm  kinie splunęła cala aparatura 

■fiw iękowu na skutek złych Izo lacy j i  nad 
■t I  i ego rozg rzan ia  się. Ogień zlok a lizo  

Walio.

■i. i ąttaaEaM aa h a  s x î su b sb sc ^ &

l a m s r d s w a S  S @ i s i a
A o  s a k e  bw a g p ł e c ż ł  j p & s e s ę g u

Piotr M arynowicz z pod Pińska w 37 
roku ożenił się z córką oewnego gospoda 
■za ze wsi Drywiany. Przyrzeczono mu po­
sag. Narazle zwlekano z dotrzymaniem  
obietnicy. Następnie w ogolę nie zwra­
cano uwagi na żądania Marynowicza. W ie  
dy zawiedziony mąż porzucił żonę I wró 
cił do rodziców. Spotkało go niemiłe pyzy

jęcie . Powrócił więc do teścia i ponowił 
żądania.

Odmówiono.
Tegoż wieczoru (słało się to we wrześ 

niu ud. r.j teść M arynowicza zosiał zamor 
dowany.

Zbrodni dokonał zięć Piotr M aryno­
wicz, przy pomocy brata Bazylego.

Sąd O kięgow y w Pińsku, 20 sl/cznia  
br. skazał Piotra M arynowicza na bezter­
minowe w :ęzienie, brata jego na 10 tai 

W czoraj Sąd Apelacyjny w W ilnie  
zmniejszył Piotrowi Marynowiczowi karę 
do lał 15. Bazylemu zmniejszono wymiar 
kary do 5 lat.

Bronił adwokat Ejdrygiewicz. (ej.

—  K O SZTY  B U D O W Y SZK O ŁY  PO W SZ. 

v Deksztaoh zgo-tlinie projeiktin siitęgają 50 

tyis. złotych, a nie 10 tys. jaik to onegidaj, 

wskulak przeto ozieimia potdaino w airtykule 

.Inw eslj cje na feam - pow. św lętJtainsikie- 

i?o“ .

0ZSSNIFI7SK A
—  Już są kredyty zbożowe.
Celem zapobieżenia zniżce cen na zie­

miopłody przez zwiększoną podaż na ry­
nek w okresie pożmiwowym, oraz dla 
uniknięcia wyczerpania ^apasów płodów  
rolnych w gospodarstwach, Państwowy 
Bank Rolny przystępuje do rozprowadze­
nia na większą skalę kredytów zastawnych 
pod zastaw zbcza. W związku z łym w  
diniu 10 bm. w G łebokiem  odoyła się kon- j 
ferencja przedstawicieli instytucji kredyto- ; 
wvch z terenu powiatu dziśnieńskiego z 
udziałem Dyrektora Państwowego Banku 
Rol.iego M aculewicza, Przedstawiciela W i­
leńskiej Izby Rolniczej inż. Strzałkowskie- • 
go i wicestarosfy dziśnieńskiego mgr. An- 
łomiego Rudzińskiego. W  wyniku tej kon j  
łerencji ustalono kredyt zbożowy dla po­
wiatu dziśnieńskiego w wysokości zł 
164,400. Zanteiesow ani ' tym kredytem  
rolnicy winni się zwracać bezpośrednio do 
Gminnych Kas Pożyczkowo-Oszczędnoś- 
ciowych, kas Siefczyka, Banków Spółdziel­
czych w Cżiębokiem i Dokszycach o<az 
Komiunalnej Kasy Oszczędnościowej w  
G łęb o i iem. Splata kredytu jest w 6-ciu 
ratach miesięcznych poczynając od mie­
siąca stycznia 1940 roku.

WiSenske c rzeinles!- 
c r j

Whpółcręaliniuje Wy&tbwę
i t e b l ł i ł s k ^

W  związkiu z wzmianiką prasową o W y ­
staw ie M eblarskiej, któira ukazała snę os­
tatnio w dziiiennilkach wiileńskmc.h, D yrekcja 

Tairgów Pótnocinych wyjaśnia, że W ystaw a 
ta otrganizowana jesit przez izbę  Rzemieśi: 

nrlozią w  W iln ie, przy współudziale Oeehu 

Stolamzy, Bc-dinarzy i  Tap icerów  Chrześcijan 

w WEJmie.

Hote! EUROPEJSKI
m W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępu 
Telefony w pokotneh. Winda osobowe

R a n i ©
W IL N O

C ZW A R TE K , dinia 17 s larpmia 1939 n

6,53 Pieś ńporamna. 7,00 Dz enn.ik po- 
iaauiy. 7,1^ Muzyka z płyt. 7,45 Koncert po- 
jTaininy. 8,20 Poigajdanka siparłoMa. 11,57 Syg­
nał cza siu i  hejnał. 12,03' Audycja południko­
wa. 13,00 Wiiadounoiśal z mlaska i pnuiwincji. 
13,05 P ie tra m  na diziiis1 ?j. 13,10 Ł^n eert po 
p .. l; ii._ .  11,00 Muzyka lekka. 14,40 K idn ika 
sportowa. 14,45 Zagadlka liiteradka dlLa mto- 
diziicżj. 15,05 M uzyka populairn 15,4” W ia 
dit,moiśc; gospodarcze. 16,00 Dziiemndik popa- 
łLidinto-,. y. 16,10 Pogadanka aktualna. 16,20 
Utwoiry fle tow e w  w  "k  om aur a  F. Tom asze­
wskiego. 16,45 Fo togra fia  amatorska — po­
gadanka. 17 00 Pod niebem Hiszpanni. 17,30 
laik powsitajie pap ier z dirzewa —  pogadan­
ka i,nż. B. Tekiel&kóego. 17,40 P ieśn i Debu- 
ssy‘ ego die Fajfflia 1 Szym anowskiego w  wyk. 
H-etene Woynairorwisikiei. 18,00 Onowiość o 
Schubercie —  4-fa andycja. 19,00 W iotk ie 
w łóczęgi m orskie: „ W  kręgu legend i m gie ł" 
19,20 P rzy  w ieczerzy. 19,40 Skrzynkę og '. ną 
proAvadlz'i T. Łoipailewski. 19,50 D. c. P rzy 
w ieczerzy. 20,15 Praca peow iaczek  i kurie­
rek  —  pogadankę wygłosi W . Pełczyńska. 
20 15 laik zbudować dom ludow y? —  po­
gadanka A. Oleenmpwicza. 20 35 Porań k 
rę ln 'c zy  prowadzi:' 'a :  R. W ęckow icz. 20 14 
Audycje imloirniacyjme. 21,00 Muzyka dwu - 
fortepianow a. 21,30 Na polach pop! w — 
słnohowiisiko poetyck ie Aleksandra Rym fce- 
w cza. 22,00 Korne ;rt w "Tkunani,u O rk iestiy 
Pozgiośn i W  , j ńsikiej prd  dyr W  Sz.7t-ęań 
sk ’ e>o. 23,00 Pf<a r..e w .adom osci i komu 
nikaty 23,05 Zakończenie programu.

P IĄ T E K , dinia 18 sierpnia 1939 r.

6,56 Pieśń po.anna. 7.00 Dzi.emniik po­
ranny. 7,15 Muzyka z p ły t 8,15 K łopoty  i 
rady: J 'k  to uikryć zdoby jy  skarb.'11,57 Sy­
gnał oziasu 1 liejnai. 12,03 Audycja połud­
n iowa. 13,00 Wiaidomniści z  miasta i p ro­
w incji. 13.05 Program  na dzisiaj. 13,10 Kon 
cert ro zryw k ow y  muzyki amerykań.-knej. 
14,00 Meliodiie^z film ów . 14 40 W ileńsk ie w :a 
diomośoi sportowe. 14,45 Boihaterowile prze­
stw orzy: Lo t niafl oceanem " oogadauka dta
ndoozieży Leona K orow a jeżyka. 15 00 K on ­
cert popularny w wykonaniu Orkiestry R jz 
głośni W ileń sk ie j po didyrekc:ą \V. Szcze­
pańskiego 15,45 W iadom ość, gospodm^ze. 
16 00 Dwlemnśk popołudniowy. 16.10 Pi.ga 
danku aktuałma. 16 20 Recital organowy Ja­
na K'uciharsikiego. 16,45 Rozumowa z chory­
mi. 17,00 Baśnie starożytne. 17.30 W yr . czkr 
i sipare/ry prowadzi L. Szesta-kowski. 17.35 
Muzyka z płyt. 18,00 Recital śn cw aczy  A- 
n ir1' Sizlemińskiej. 18 25 K w artety  Beetho- 
vema. 19 00 ..KimMmg, noeto b ryty jsk iego  im ­
periu m " — szk e . 12 20 Stany Z ’ ednoczone 
jako teren polsk iej ekspansji kulturalnej —  
no-m-donka Stanisława Szninailskiego. 19,30 
^ rry  w ieczerzy —  koncern. 20 15 Rezeirwa 
'.rSojd armarnuo-oieî  ęoTlz 'śtnrjiraininorj i ros 
20.25 Przed siewami ozim in — pogadanka 
dla ro ln ików  iinż. W . Kulikow skiego. 20,40

Pociąg zabił dwćch pastuszków

TEkTR i MUZYKA
TEATR MiEJSKI NA PO H U LA N CE
—  Ostatnie przedstaw ien ie „D am y od 

M a s s y m a D z iś ,  we czwa-lek dn.a 17 tm , 

n'fLidwolaJnde po naz ostatni w  b ieżącym  

seaoióe ukaże ś.ę świet a pel'i.j humor:) i 

zailiawnycii sytuacyj kom edia muzyczna pŁ 

,1 n.a od Mik.v\:na ‘ w ai^. dz e prem  e- 
row ej.

— Jutro, w piątek dnia I r  lim. o g  «dz. 
20 e0 ,,Szkarłatne ró że ".

— T. zjś we czw anek  d on  17 boi. Te- 

i ' r  C li ■ zdowy g ia  w N o v , '- g if iku \vi-pó|. 

czesiią kom edię K zeinieńsk e ; i ,,N iezau «- 

d*.y s-,si«n-.‘ ‘ w  prem ie) a we, o !)sad z> ,

TEATR M U ZYCZN Y .LUTNIA
—  Dzisiejsza prem iera „D zw on y  z Cor- 

n ey ille ". Dziś, o godz. 8 m. 15 wchodzi na 

repertuar teatru posiadająca p ierw szorzędne 

w a lo fy  muzyczne klasyczna operetka R. 
Plamcuetl‘a w 4 aktach „D zw ony z Corne- 
vi'Ile".

Obsadę ró 1 gtó%vnycli tw orzą : Nocho%vi- 

czówna D-obrzamka, Karasiew iczówna, Do­

bra, W m .eck i, Folańskii, Koszela, Jank .w - 

ski, Rom anowski i toni. Reżyseria B. Fok )ó- 

sk rgo. K ierow n  ctw o muzyczne i  w c In ego 

dyrygenta F. Kowalika. D eko/ic r E. Dra - 
j-.w s-kiego.

Na szlaku kolejowym Słonim —  Bara- 
nowicze ita 209 kilometrze pociąg oso­
bowy zdążający do Baranowicz zabił pa- 
siuczków: Jana Połjana lał 13, w-ca wsi

Tuchowicze gm. Krzywoszyn 1 Aleksandra 
Kałoszę lał 12, m-ca wsi Llchosiejce. Przy­
czyną wypadku podobno wtasna n,eosł. 
rozuość chicpców . ,

YV L IT W IE  ł \ łoszenia na pre 

ntiiiit'1-alę „Kurj. W ileńskiego” 

p rtjjm u jij: E-ma „S F A l U A ” —  

K a u nas, Mairouio 5-a; nsię^ai 
uia „ S T E L L A ” —  Kaunas. P re ­

numerata miesięczna 5 litów

Audycje in form acyjne. 21,00 Ilustracje mu­
zyczne do utworów  scenicznych. 22,20 Hu­
manizm literatury francuskiej —  szkic li­
teracki. 22,40 Recital skrzypco-wy Zdzisława 
Roesnera z Gdyni.. 23,00 Ostatnie w iadomo-

B A R A N O W IC Z E
C Z W A R T E K , dnia 17 sierpnia 1939 rokn.

6.56 Pieśń poranna. 13 00 W iadom ości z 
naszych stron. 13.10 „R ew e le rs i" (p łyty). 
13.55 Nasz program . 14.00 „W agn er, Brahms
i Ryszard Strauss‘1 (koncert z p łyt). 17.00 
Pod n.t-bem H iszpanii (p łyty z W ilna). 17.30 
„Jak powstaje papier z drzewa (pogadan­
ka z W iln a ). 19.20 Recital śpiewaczy Józefa 
Arcunow icza (baryton). 19.40 „M otyw y  pol- 
sk ę "  Jconcert z p łyt). 20 25 ,,Ziem ia przed 
uprawę |K>d ozunę ‘ —  pogadanka Szat-kcw- 
sk.ego. 20 35 W iadom ości dila naszej wsi,

P IĄ T E K , dnia 18 sierpnia 1939 roku.

6.56 Pieśń poranna. 13_00 W iadom ości z 
naczyoh stron. 13.10 Muzyka roizfrywkowa 
(p łyty ). 13.55' Nasz program . 14.00 „M uzyka 
p ó łn o cy ' (koncert z p łyt). 17.00 Baśnie s ta ­
rożytne (p łyty z Witlna). 17.30 ,,Ze św iata" 
(m uzyka z płyt) —  „T ań ce  ludow e". 17.45 
Gawęda ze słuchaczami —  dyr. Zbign iew  
C.s-Bauki-e-wicz. 20.25 Pogadanka w-elei . na 
ry jna : „O  m orzysku u k on i" —  d r Feliks 
A n czjkow sk i 20.35 W iadom ości ula naszej

# Z # C H M O ilO 65

MIŁ0SC I PODEJRZENIE
trzen ia d  autoryzowany z angielskiego W. M.

Streszczenie początku.

Przcpr-owadzaj-ąe śledztwo w 

sprawie za,mordowau * L '1 rd 

Grane porwania je j córki, 

H ardinp- -e -g  .zą s ' ‘ - rd z l 

że z -izajką nieuch-vztji-ch zbro 

dn arry współdziola ieg'- nurze 

czt-ua, Eżżhieta C o a - . -m i Po 

leca ją edzić. W -v,«,c ir  m ająr 

dostateczne do-wody je udziału 

w zb ro ln tach , che- z n ie j w y ­

dobyć “ -o rm acje  o pozos'a 

łych w?r-' Inikacl W Dec opo­

ru Ł lżb v ty  ares i o  — ije j .  na 

podstaw ie sfałszowa icg roz 

kazu aj-esrtowan a, aby j }  -a 

straszyć zmusić do zeznań Je 

dnakże w drodze do Auclandu 

Elżbic-a—* udsło się wyk a SC p jd  

stępeai Hard.iinge‘cwii rew o l­

w er i próbować ucie"z.lii z are ­

sztu.

Dalszy ciąg).

W szystk ie  okiennice b y ły  zamknięte, z czego n a ­
leżało wnioskow ać, że Miller w yjech a ł  nagle. Iłatrdiin- 
ge spróbow ał otwoirzyć drzw i w ejściow e, ale b y ły  
zamknięte. Z ad zw onił więc i  czekał, ale nikt nie w y ­
szedł, Tak, n a jw yraźn ie j:  cały dom  opustoszał. Jak 
m ów ił  Jim m y Carter: w szyscy  „dali  nogę“ ! Piotr ob­
szedł więc dom dookoła  i sp róbow ał drzwi ku ch en ­
nych' b y ły  zam knięte  na kłódkę.

—  H m  —  pom yślał —  ten łotr zabezpieczył się 
przed najściem  złodziei w  czasie sw ej nieobecności. 
M ógłbym  się dostać do domu, ale nie mam narzędzi, 
i myślę, że szkoda by łob y  czasu. L epiej zuc^ekam 
chwilę: nie należy  zbytnim  pośpiechem psuć roboty. 
W  taikiej spm w ie, c ierpliw ość popłaca.

C iekaw ość pchnęła go w stronę laboratorium . 
Ale idąc, oglądał się, czy nie zobaczy  nagle tych stra­
sznych psów. Zbyt świeżo miał w pam ięci c iężką prze 
praw ę z nimi.

Ku sw em u zdziw ieniu stwierdził, że drzw i do la­
boratorium  były  uchylone. Dziwnie, d op raw d y bardzo 
dziwne. —  W yd ało  się niew iarogodne, że doktór Mi­
ller, tak dlbały o to, by nikt tu nie zajrzał, teraz zosta- 
wuł swe laboratorium  na p asiw ę każdego, kto  by  
chciuł zaspokoić sw ą ciekawość! Co to m ogło z n a ­
czyć? Czy b yła  to zasadzka? W y ją ł  rew o lw er  i ostroż 
nie pchnął drzwi. -Nic było  ża-dinych przeszkód. Z a ­
chęcon y ciszą i pozorny m opuszczeniem, K ardinge

wiszedł do środka. W ięc  tak w yglądało  owo zazdruś- 
nie strzeżone lab oralorium  / Fomużnu saia, bardzo 
w ysoka, w su li l  była  w praw iona olbrzym ia  szyna. 
Na środku sali stał dziw n y stół, Daidzo po-uubuy do 
sloiu  operacyjnego. P rzy  jednym  Końcu zna, aow ał się 
jakiś  sk om p lik ow an y  aparat na trójnogu, coś w ro- 
uzajU radia, ale zam iasi jeanegd przewodu, połączony 
był z n ajrózm ejszym i punktam i sali, całą siecią dru­
tów, mocno naciągniętych. Na stole —  duży tygiel 
l jak im ś zielonkaw ym  płynem, retorta, k ilk a  k w a ­
dratow ych  płytek azbestow ych  i dwie rozbite Dróbów- 
ki. 'N a drew n ian ych  pólkach pod ścianami pełno było 
m slrum en lów , k tó ry ch  przeznaczenia  Hardinge nie 
znał i m ógł tyljro dom yślać się mgliście. W n a jd a l­
szym  rogu, oparte o ścianę, stiały dwa pudła z m u m ia­
mi. Z 'eIonkaw e światło, padające z góry, n ad aw ało  
im pozory  dziwnie niesamowite. Podszedł i p róbow ał 
podmieść w ieko  jednej z tych trumien. —  Ale było  
niezmiernie ciężkie i m usiał się porządnie w-ysilić, za­
nim go uchylił. N ieprzyjem ny, p iżm o w y zapach ude­
rzył w jego nozdrza, i zanim opuścił wieko, dostrzegł 
spowitą w- tkaniny mumię.

—  Phi! —  m ru kn ął do siebie. —  Jak m oże cz ło­
wiek interesow ać się podobnymi paskudztw am i! Ale 
ten Miller sam robi wrażenie zabalsam ow anego tru­
pa.

Odgłos jakiś ,  przypom in ający  żałosne w estchnie­
nie, przeleciał po sali. O dw rócił  się szybko i zobaczył 
to, co p rzeoczył w c h o d z ą c : za d rzw iam i wisiibło k ilka  
kiat-ek żelaznych, a w men ż psy i k Jeden piesek, 

m ały, dwuletni może, nie miał żadnej rany i zaczął 
wesoło merduić ogonkiem , gdy Hardinge zbliży I się do 
klatek Ale dirugi pies i kot!... D etektyw  odczuł p rz y ­
k r y  dreszcz, a k rew  za w rzała  w n im  z oburzenia L e ­
ża ły  n a w p ół żywe, zupełnie bezw ładne okropn ie  po­
kaleczone. W  oczach, p ow leczon ych  szklistą  p ow ło­
ką, w y c z yta ł  tyle bólu, że wściekłość szarpnęła jego 
sercem. Zrozum iał, że nie było  dla nich żadnego ra ­

tunku, zb ył wiele tortur im zadanol Czyż rzecz y w iś­
cie nie można nic dla nich uczyn ić? Chyba ostatni akt 
litości człow ieka dla zwierzęcia, które cierpi. H ardin­
ge nie w ahał się ani chwili, nie zastanaw iał się nad 
tym, że nierozsądny i niebezjaieczny jest taki krok, że 
doktór Miller m iałby jiodshiwę do wytoczenia prze­
ciw niemu skargi sądowej! Podniósł rew olw er  i p rzy ­
cisnął spust ruchem zdecydow an ym . Rozległy się 
dw a w ystrza ły  i nieszczęśliwe ofiary w iedzy ludzkie j 
znałazły  uspokolenie. T o w a rz y sz  ich zaszczekał prze­
raźliwie. H ardinge o tw orzył k la tk ę  i w y d o b y ł  go z 
niej. Piesek skulił  się przy  jego piersi i zaczął lizać 
czerw on ym  jeżykiem ręce swego w ybow ey.

W  tej chw ili  Hardinge poczuł, że ktoś go obser­
wuje. Rozejrzał się po laboratorium , podszedł nawet 
do drzwi i w y jrza ł  do ogrodu, ale nie było nikogo. 
A jedn ak m ógłby przysiąc, że przyglądały  mu się ja ­
kieś niew idzialne oczy! Boże ' Cóż za diabelski p rz y ­
bytek! Zdecydow ał, że najlepiej będzie odejść stąd 
ja k  najprędzej. Dalsze poszukiw ania  nie doprow adzą  
do niczego! P ozostaw ił drzwi, jak b y ły  przed jego 
przyjściem , lekko uchylone, i w-yszedł na aleję  nie 
wypuszczając psa z rąk Dom i park b y ły  nadial ciche 
i puste, bez najm n iejszych  więc przeszkód dotarł do 
bramy. Mimo woli odetchnął z ulgą, gdy znalazł się 
na ulicy.

A więc doktór powiedział prawdę! Rzeczywiście 
przep row adzał  ja M e I doświadczenia z dziedziny w i­
wisekcji!  Ale im dłużej Hardinge zastanaw iał się nad 
tym, tym  p ew niejszy  był, że to nie zw ierzęta  jęcza ły  
owej pamiętnej nocy. B y ł  to jęk istoty luzikiejz Jakim  
potw orem  m oralnym  musiał być ten Miller! Jedna* m, 
pozór robił wirażenie takiego spokojnego uprzejm ego 
slarsz-ego pana, tak starał się p rzyp o do b ać  i tw arz je ­
go m iała  w yraz  takiej łagodności! W iw isek c ja !  Uf! Nie 
m a chyba nic potw orniejszego! Biedne stworzenia!'

(D. c n.)
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W niedzielę gramy z Legią
Zbliża się  coraz bardziej term in  

dm g ego m eczu finałow ego o wejś­
cie do L ig i. W K S  Śm igły pierwsze  
spotkanie  przegrał ze Ś ląsk iem  1 2 
Teraz zaś w alczyć będzie na w łasnym  
boisku z Leg ią  z Poznania.

Leg ja  poznańska m a w yraźnego  
pecha. O a  kilkanastu  ju ż  bowiem  lat 
w alczy rok rocznie o w ejście  do Lig i 
i stale odpada w decydującycn  roz­
gryw kach. W tym  roku poznańczycy  
riie potrafili w yg iąć z Ju n a k ie m , któ­
ry w opinji znaw ców  uchodzi za naj­
słabszy zespół. Leg ja  starać się  bę­
dzie niewątpliw ie sw oje n iepow odze­
nie napraw ić i m oże to odbić r :ę na 
naszej skórze. Bądźm y jednaK sp o ­
kojni. W K S  Śm igły na w łasnym  bo­
isku  jest drużyną bardzo twarda.

M ecz W K S  Śm igły z Leg ją  odbę­
dzie się w niedzielę 20 sierpn ia  
w W iln ie  na boisku reprezentacyjnym  
przy ul. W erkow skiej.

Leg ja  do W ilna przyjedzie w na­
stępującym  składzie. Kw iatkow ski, 
W aiczak I, Sk ib sk i, K n iaź, Skow roń­
ski, B iiew icz, W alczak II, P iku iik , Mi­
kołajew ski II, Przybyłowicz i M arkie­
wicz.

W idzim y, że w drużynie tej m ieć  
będziem y dw uch  znajom ych graczy, 
a m ianow icie: Skow rońskiego  i Bile- 
wicza. <

M ecz z Leg ją  zapow iada się  bar­
dzo ciekaw ie. W K S Śm ig ły  spotkanie  
to pow inien Koniecznie w ygrać gdyż 
w przeć,w nym  razie stracim y szanse  
w ejścia  do L ig i.

Wioślarze WKS Śmigły na czele punktacji
P. Z. T. W.

Po regatach o m istrzostwo Po;ski 
tabelka punktacyjna klubów  w iślar- 
sk ich  przedstawia się  następująco  
1) A Z S  K iakó w  — 341, Sekt. 2) R Z S  
P o znań— 252 pkt, 3) B Z S  W arszaw a  
247 pkt. 4) W K S  Śm igły W ilno —  
197 pkt. 5) KPW  Bydgoszcz.

Z  klubów  w ileńsk ich  na 24 m iejs­
cu zna jdu jem y z 16 pkt. W K S G rod­
no, a W il. Tow . W ioślarsk ie  na 25 
m iejscu  z 14 pkt, A Z S  W ileński jest 
na 26 m iejscu  z 12 p K t. a Policyjny  
Klub  Sportowy na 31 m iejscu z 4  pkt.

W idzim y, że jedyn ie  tylko w iośla­
rze W K S  Śm  giy przedstaw iają war­
tość sportową w znaczeniu  ogólno­
polskich wyników sportowych.

Trzeba pam iętać, że w iln ian ie  
startują w A m sterdam ie  na regatach  
o m istrzostwo Europ y będą mogli

sw oją pozycję jeszcze popraw ić. Po­
nadto na jesien i będą regaty m ięd/y- 
kluoow e na W ilii, które niewątpliw ie  
rów nież przysporzą trochę punktów  
W K S Śm igły. Ś łow em  W ilno nie po­
w inno “zna lesć  się poniżej pierwszej 
pumetowanej „piątki" najsiln ie jszych  
klubów  w ioślarskich  w Polsce.

W  punktacji klubów  kobiecych  
A Z S  W ileńsk i dzięki Kep lów nie z.ia j- 
d^Jje się na trzecim  m iejscu m ając  
45 pkt. tyle co i W arszaw ski K lub  
W ioślarek zna jdu jący się na drugim  
m iejscu . W śród w ioślarek na pierw ­
sze m ie jsce  wybił się  w ioślarski klub  
z G rudziądza, m ając 54 pkt. Jeże li 
Keplow na potrafi w tym sezonte wy­
grać jeszcze dwa biegi, to kto wie 
czy A Z S  Wi eński nie w ybije się  na 
pierwsze m iejsce .

Bokserzy trenują w Gr?nJzizach.
18 bokserów  w ileńsk ich  wyjechało  

do G randzicz .pod Grodno gdzie od­
byw ać się  bedzie kurs treningowo- 
kondycyjny dla sportowców z W ilna, 
G rodna i B iałegostoku. K urs trw ać  
będzie dwa tygodnie. Inicjatorem  te­

go kursu jest płk. M. Jan o w sk i —  
kierow nik O kręgow ego Urzędu W . F . 
P. W.

K ierow nikiem  kursu bokserskiego  
został M otorski.

Przyjadą kolarze z Warszawy.
Z a k ilkan aście  dni nastąpi już  

start do tegorocznego w ielk iego wyś- 
cigo kolarskiego W ilno — Narocz —  
W ilno. W yścig ten odbędzie się  2 
i 3 w rześnia na trasie łącznej d łu­
gości 220 km .

Przygotowania techniczna zaczy­
nają dobiegać końca. W ileńsk ie  To ­
warzystwo Cyklistów  i M otocyklistów  
czyni ze swej strony usilne starania, 
żeby im oreza ta wypadła rzeczyw iście  
pierw szorzędnie.

Głów nym i organizatoram i wyścigu  
są : pp. M ec. Wł. L ityń sk i, W. Andru- 
kowicz, B -. Rydiew ski, Edw ard U rn iaż, 
kpt. D ubikajtis i wielu innych.

C iekaw e jest, że z prowincji zgia- 
sza się  sporo kolarzy. P rzyp o m in a­
m y, że zgłoszenia kierow ać trzeba

do p. W. A ndrukow icza w W iln ie , 
ul. Zam kow a 10, który udziela jed  
nocześni.e szeregu inform acyj doty. 
czących tej w ielkiej i doskonale  zapo  
w iaoającej się im prezy.

D obrze się staio, że prezes Pol­
sk iego Zw iązku Kolaiskiego. p. dyr. 
G ołębiow ski przyobiecał przysłać 
z W arszaw y kilku kolarzy oraz ofia­
rować nagrodę przechodnią. Delegat 
w ileński p. Br. Rydiewski będąc 
w W arszaw ie załatwił pom yśln ie  kilka 
w ażnych spraw .

Kolarze biorący udział w wyścigu  
nad j. Narocz um ieszczeni będą 
w schron isku  L ig i Popieran ia T u ry­
styki, która przyobiecała przyjść spor­
towcom  z pom ocą.

M U ®
ul. Nowogrodzka 8 

te le fon  21-67

Dziś po cenach  zn iżon ych : balkon 25 gr, parter od  40 gr

W ieiKi wzruszający 
film  o  n iebywałej 
em ocji p. t.

W rolach głównych : ulubieniec ClarK  G a b ie ,  M yrna Loy  
1 Sp en cer T rący . N adprogram  : D O uM fK I.

B R A W U ? .  ■“

NAJTAŃSZY 
TYGODNIK W POLSCE

PlS/iO DLA 
M:Ć5ZKAŃ£0uV W5I

GAZETA TYGODNIOM

GŁOS ZIEMI
W ychodzi w każdą niedzielę. D aje  popularny przegląd w iadom ości 
politycznych, społecznych i gospodarczych z całego tygodnia oraz 

artykuły fachow o-rolnicze.
P renum erata roczna 3 zł. C en a  egzem plarza 10 gr.
Redakcja i A d m in istrac ja : Wilno, BiSk. BOndlirskiegO 4, tel. 3-40.

Zarzad Okręgowy 
Polskiej N acterzy Szkoln §1

w Baranowicz .ch
ogłasza zapisy na rok szKolny 1939/40

do

Gimnazj'um Kupieckiego i Gimnazjum Drogowego
W a r u n k i  p r z y | ę c i a :

6 oddz. szkoły powszech ie j, wiek od 6 o d d z  szkoły powszechnej, w iek od
3 do 17 lat. Eazam n wstępny 1 IX, 14 d o  17 la t  Egzam in wstępny 4.'X,

z Języka polsk iego , arytmetyki z g eo - z polsk e ,ol arytm e yki z g -o m e tr  ą.
m ętną, historii, geo-jrafil, przyrody. geogra fii, przyrody, historii, rysunków.

Zgłoszen ia k ierow ać pod adresem  G im nazjów  w Baranowiczach, u . Sena­
torska 121 , te le fon  17'.

P j E j j J  DziS rewelacyjny film polski
wg. scenariusza T . D O ŁĘG I-M O o T O W IC Z A

MURZYN
W  roi. gł.

V iszńiewskp, Ćwiklińska, Baśka Grwid,
Pichelski, Żabczyński, Węgrzyn i in.
1,1 . ~  — - . >,4 -T y t tf

ChrześcijańsKie kino „ Ś W IA T O W ID "  Mickiewicza 9
Arcydzieło  produkcji polskiej.

„ G E H E N N h **
Dramat złam anycn serc i zdeptanej mltoSci

w-g pow ieści H. M niszek. W roi. gł. 
W ysocka, Benita, Sam borski, Zachare­
wicz, Fertner, O rw id  i Inni

K I N O  Dziś. F ilm , który wzruszy i rozśm ieszy do łez m elodram at p. t.

z n i c z  „ K r o i o w a  p rze d m ie ś c ia "
,v lotach głównych: 1 o sse w n a , Ż a b czyń sk i, S le ia ń sk l, Orwid

w iw ulsK iego i N a d p rogra m : J O D F .Ift l. roczą ieK  o  gouz. b-ej w n .eaz ie le  o  4-e

OGMISjCg t Dziś. W ielk i film  erotyczny p. t.

„PIĘTKu ZDRADY1'
,u i.ch  bio ..u >cn : G a o y  Morlay i Cneries V in e l

Nadprogram  U R O ZM AIC O NE  D O D ATK I. Pocz. sea..s. o  g. 0, a w n ied i. I św ięta o  4.

Sygnatura. Km, 232/39.

0  U C V T A C . l l  N IE K U C H O M O Ś C I
Koimoiruiik Sądiu G r o d z k i e g o  w Barajno- 

wiicziaoh, I-go rew iru , Stanisław Paderewski 
m ający kancelarię w Baranow iczach, ul. O- 
rz&szkowej N r 6 na podstawi'- airt. 676 i 679 
k. p. c. poda je  do pubtaozine ^-wiadomości, że 
diuna 14 września 1939 r. o godiz. 10 w Są­
dzi® Giodizikinr w  BaianoW.'Cunach odlbędz.e 
się sprzedaż w d rodze publicznego p rzetar­
gu uaieżącej do dtłużnilK.a[ozki; Maski rlyo- 
niizego n icrucliam ośoi polażomej w  Baxa.no- 
Wjczach p rzy  ul. H o lów k i N r 45, składają- 
oej srę z doimu omaz pilacu, N r hiipot. 193.

N ieruchom ość oszauuiwana została na su­
mę zł 6U00, cema zaś w yw ołan ia  wynosi z ło ­
tych 4500.

P rzystępu jący do przetargu obow iązany 
jest zożyć  ręko jm ię  w  wysioikościi zł 600. Na 
jwidstawie Kozp. Min. Spr. W ew n . (Dz. U. 
R. P. N r 43, ]m>z. 360) p rzystępu jący do prze 
targu, jp rócz krewnych i powitn owa tych I
1 II stopnia, w inien przedstaw ić zezw olen ie 
w o jew ody  now ogródzk iego na praw o naby­
cia nieruchomości.

Rękojm ię należy z ło żyć  w go tcw lin ie
aibo w takich pap erach wartościowych 
b ąd i książeczkach wkładow ych  instytucji j, 
w których w-oino um ieszczać fundusze ma­
łoletnich. Pap iery  wartościow e przyjęte
będą w wartości trzech czwartych części 
i;en\ giełdowej.

P rzy  licy ta c ji będą zachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o  ile dodatkow ym  
publicznym  obw ieszczeniu  nie będą podane 
do w iadom ości warunki odm ienne.

P raw a osób trzecich n.ie będą przeszko­
dą do licy tacji i przesądzenia własności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeże li osoby 
te przed rozpoczęciem  przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły pow ó^Ltw o o zw o l­
nienie nieruchom ości lub je j części od  egze­
kucji, że uzyskały postanow ien ie w łaściw e­
go sąidu, nakazujące zaw ieszen ie egzeku­
cji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
Ikcytacią w olno og lądać nieruchom ość w 
dmii powszechnie od  godziny 8 to 18, akta 
zaś nostenowania jMT7ekncvinefflo można 
przeglądać w  Sądzlie Grodzkim  w  Barano­
wiczach, ul. Reytana

Oma 9 sierpnia 1939 r.
Romornuk 

S T A N IS Ł A W  P A D E R E W S K I

Sygnatura. Km. 604/39.uowieszczenis
O  L I C Y T A C J I  l iu L l iO iM O t łC I

K om orn ik  Sądu G rodrkiegc w  Os zm ian, o 
M ichał Paszuk, m ający k a rce la r  ę w  Osz- 
m ianie, ul. Sw. Dusita N r 10, na podstaw ie 
art. 602 k. p. c. poda je  do publicznej w ia­
dom ości że dnia 1 września 1939 r.ogodiz. 
10 rano w Sm orgom ach p rzy  ul. W Jleńskiej 
N r 4 odbędzie się pierwsza licytacja ruch o - 
iuuści, należących do Paw ła Kom ara, skła­
dających się z obuwia, kamszy, śn iegow­
ców , wagi 5 kg, urządzenia sklepow ego, sza­
fy, etażerki iitp., oszacowanych  ns łączną 
sumę zł 1.577 gr 50.

Ruchomości można oglądać w  dadiu lic y ­
tacji w m iejsc ni czasie w yże j uzmaczouym

Dhua 12 sierpnia 1939 r.
K om orn ik  

M IC H A Ł  P aS Z U K

D l  l i  IŁ. t t  I I #  V  * inne robactwo 
r L U J I i  W  I  wraz z zarodkam i

tęp i radykaln ie now oczesnym i gazam i 
o raz

dezyn feku je m iesz cania po chorobach  
Z A K Ł A D  DfcZYNFEKOYJNY

9 9 E X C E L S I t P R “
W ilno, P iljudsK iego  33 m, 9 

Telefon  22-77

GRUŹLICA
PŁUC

jest nieubłagana i coroczni®, me robiąc róż- 
uicy dla płci, wieku i stanu Dociąga bardzo 
wiele o fiar. P rzy  zw alczaniu  chorób  płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczyw ego mę- 
czącego kaszlu i L p. stosują p. p. Lekarz*„ B a lsa m  T r ik o ia i  — A g e“
który ułatw iając w ydzielan ie się p lwociny, 
usuwa kaszel, wzmacnia organizm  I sami. 

poczucie chorego. Sprzedają apteki.

Uczę jeździć
na m otocyklach panów  i panie. —  Jazda 
praktj cznr i zapoznanie saę z maszynami. 
W ynajem  m otocykli. Rzeczna 8— 3. (Zak

Ł E K M R 2 E
DR MED. JA N IN A

Pio łrow ia Jitrcxeitkowa
ordynator szp>ta>« Suw cz.

Choroby skórne, weneryczne i kobieca 
ul. Jagiellońską lit in. 8, tel. 18 66 

P rzy jm u je  od 5 do 7 wiecz

D O K  1 O B

A l u m o w i c z
cnoroby w eneivczm  ijUjwrie i uio. zop łr.io . • 
ul. W ie lca  21. tel. 921. P rzyjm u je  od godz. 

9— 1 po poi. i 3— 7 wiecz.

D O K T Ó R
2auri»an

Chor. weneryczne, skórne i m oczopłc iow * 

Buck‘y  
Szopena 3, tel. 20-74.

P rzy jm u je  12— 2 i 4— 8.

DO KTÓ R

R. w  in
UROLOG

choroby nerek, pęcherza, prostaty i dróg 
moczowych. Diaterm ia.

Godz p rzy jęć : i — 2 i 4— 7. Tel. 25 69. 
W ileńska 32 (Jagiellońska 8).

L E K A R Z  - D E N TY S T A

Wifkom;rski
pow rócił

W iln o, uli. Hetmańska N r 2.

tM
A K W S Z E R K J

A K f) Z E R K A

Naha Laknerowa
przyjm uje od godz 9 rano do godz 7 wiecz. 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a -3 róg ul. 

3 go Maja obok Sądu.

A f l i S Z E  K A

W. d r z e z m a
masaż leczniczy I e lek trvza „jr  Ul. G rodz­
ka Nr. 27 (Zw ierzyn iec)

A K  U S Z E R  K A

S u n i a i o w s k a
oraz Gabinet Kosm etyczny. odm ładzania 
cery, usuwanie zm arszczek, wągrów, pie- 
gćw # brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z b ioder i brzucha, kremy odiuł 'za jące, 
wanny elektryczne, elektryzacja. Ceny przy.

K u p n o 11 s p r z e d a ż
KUPlF ; W Ó ZE K  D /1E C IN N 1’ używany. 

Adres proszę zakom um hować Admim-straćji 
„K u rje ra  W il.“ .

J A M N IK I czarne podpalane r sowę do 
sprzedania. Zamków, 8— 9. Godz. l j - ]8 .

SPR ZE D AJĄ  się psy myśliwska,e, mt ,3„ 
w . ż ’ v - poo tery  ,ii a n ie ls k ie j.  W iad o ­
mość: W iln o , uł Chocim s k i. 14— 1.

DOM  z dużym ogrodem  oddam w  diz"er- 
źawę z powodu w yjazdu  z W :loa. \daes w 
R edakcji „K . \ V .“

ł f l L C K A L E
POSZUKUJĄ, po,ivo_jii . wygouam i, sło- 

neczinego, w  centr: a miasta, z  nm eblowa 
niem, n,ą d w ie  osoby. Pożądane obiady na 
m iejscu. O ferty  zgłaszać ,io Admi/cstru 
„K u rje ra  W ileńsk/ogo11 pod P ok ó j do dnia 
25 si,einpniia rb.

u m ł t i ł i Ł . i i i i ł i i ł ł . . i . i ł n . ł „ — i i i i i i i

P N A C Ar**»» » » » * * , t „ .
R ZĄD CA - R O L N IK  po szkole i praktyce^ 

óob ry  hodowca i organ izator gosoodaistw , 
zna ogrodn ictw o, gwarantuje poprawę ma­
ją tków  —  p rzy jm ie  w  zarząd lub pod dvs- 
pozvc ję . Zgłoszenia dio Adiniu sKacji ,,Kur- 
jera W iiłeńskiego“  pod Sumienny.

T E C H N IK  - M E C H A N IK  m łody z dużą 
praktyką. Obliczanie, konstruowanie i kreś­
lenie cz. maszyn, p lany oudowlane, ob licza ­
nie i p rzew ijan ie  maszyn eieiktryaznych, p io  
wadzenie warsztatów. Zgłoszenia do Adm i­
n istracji „K u rje ra  Wiil.*< pyd Technik.

B IU RO  PO ŚR E D N IC TW A  PRAC Y dla
K obiet Pols. Kat. T-wa Op, nad D ziew częta­
mi. poleca, nauczycielki, korepetytork i, w y­
chowa w ezyr le, p ielęgn iarki, piastunki oraz 
służbę dom ow ą i pensjonatową. G.mnazjal- 
na 4 —  od godz. 10— 15.

R O Ż N E
DOR. '1' ”  mc tc a . ' lii i samoc

cli ' iw . Spawanie i garażowanie. W ileńska 
i',c  8 w  podwórku  : w  "C  ' -g*ąjy.

ZG U B IO N Ą legitym ację, wydaną p .ze* 
Szkołę Nauk P o lityczn y jh  w W iln ie  za Nr 
643 na m ię Jana Kon ia "ow sk  ego, un iewa­
żnia się.

H E JAK TO Z Y  DZIAŁÓ W  i W ładysław Abramowicz —  sprawy kulturalne litewskie i wiadomości i  m. Lldy; Zbigniew C ieślik  —  kroniaa zamiejscowa; W łodzimierz Holubowfcz —  sprawozdania aądowe 1 repoHa* 
,specjalneę>o wysłannika*: Witold Klszkfs — wiad. gospodarcze 1 pol.tyczne (depeszowe i teleL); Eugenia M asf.jew ska-Kobylłńska —  dział p. t  .Z e  świata kobiecego*; Kazim ierz Łęczyck i —  przegląd pr»sn  
Józef Maślłński — recenz)e teatralne: Anatol Mlkułko —  felieton literacki, humor, sprawy kulturalne; Jarosław  N iecftckł —  sport; Helena Romer —  reee"z|e kstąZek; Eugeniusz Sw ianlew icz —  kronil wileńska:

Józef Św lęctt ki — artykuły polityczne, społeczne 1 gospodarcze.

R ED A K C JA  1 ADM INISTRACJA  
Konto P.K.O. 700.312. Konto iozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno, ot. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: teL 79. G odziny przyjęć 1— 3 po południu 
Administracja: tel 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 

Drukarnia: tei 3-40. Redakcja rękopisów  nie swrac.®

O ddziały: Nowogródek, B zyllańska 35 tel. 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7. te . 73; Baranowlcze, 
Ułańska 11; Łuck. Wojewódzka i .

Przedstaw icielstw a: Nieśwież, Kłeck, Słonim, 
Stołpce, Szczuczyn, Wołożyn, Wtlejka, Głębo­
kie, urodno, Ptuik, Woikowysk, Brześć n/B.

CEN A PREN UM ERATY  
miesięcznie: z odnoszeniem do 
nomu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zł., < odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nie mc urzędu 
pocztowego ani agencjj jj_  2,50

CEN Y O GŁO SZEŃ : Za wiersz milimetr, przeo tekstem 75gr., w tekście 6T gr., za tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Kajmnlesze ogl oszenie drobne liczymy za 10 słów. Wyrazy 
tłustym d rukiem liczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsc* dla .drobnych* nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń do odpowiednich rubryk zależny <est tylko od Administracji. Kronika 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszpaltowy. Do tych cen dolicz* się z* ogrosze® 
ni* cyfrowe taheUryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-łamosry, za tekstem 10-łamowy 
Za tref* ogłoszeń 1 rubrykę .ncdeslane* redakcja nie odpowiada. Administracja zsatrzegr 
sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i me przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłoszę* 

nia tą przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 20. ,

Wydawnictwo „Kurjer Wileński* Sd. z  o . o. Druk. .Zuici*, Wilno, uL Bisk. Bandurskiego 4, teL 3*40 'm  • t. Kotiuewłki«ją. wu*d*k* n


